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Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
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Duma, rząd i Polacy.
Na adres damy do tronu cdpowi jdz.i.ło 

mmuteryum i to nie w imienia monarchy, ale 
Od siebie. Nie podobnego nie adaraa się w i_- 
dnoia parlamentarnym paA&uń e- W  monar
chiach konstytucyjnych korona wygłasza na
miary i zapatrywania swego rsąda w mowie 
tronowej, izba odpowiada na nią adresem, w 
którym wyłuszoza swoje zamiary i zp*?atrj .ra
ma — i na tern d/skasya się kończy. Sporu 
nikt nie wszczyna. Praktyka parlamentarna 
nie zna replik i duplik. Podczas* układania 
adresu mogą minii, trowij udowadniać słuszność 
kair.oge zdania w mowie tronowej, mogę po
dać się do dymisyi w razie wielaiei niezgodno- 
śoi z izbą, ale spiepac się z nią o adres jus 
uonwalony i odesłuny monarsze nie jeat przy
jęte fco względu *18, powagę Lorony. W Rosji 
postąpiono inaczej, wręoz przeciwnie, leoz wca
le nie lepiej. Podozas rc prawy adresowej mi
nistrowie milczeli, a dopiero potem wystąpili 
w roli prokurentów o&ral Przez to > rwołali 
nową rozprawy, wytworzyli zatarg z damą i 
doozekali się wezwania, aby oały g&binit po
dał się do dymisyi. Jest to w grunoie rzeczy 
wotum nieufnośoi, dane jam emu carowi. Jeżeli 
ońoiano w sterach dworskich i ozynowaiozyoh 
takiego postawienia sprawy na ostrzu noża, 
aoy następnie rozpęd) ió dumą, to cel o&iągnię- 
to. Jeżeli zaż tego nie ohoiano, to popełniono 
błąd ogromny i trudny do naprawienia.

Sumo oświadczenie gabinetu, pemijająo 
parę niezręucnośoi, można nazwać dobrem, Za- 
Siugu na lunains stanowoze odparoie aomu- 
nistyoznych saohoianeL dumy w sprawie agrar
nej. Żadnych przymusowych wywłaszozeń, ża
dnego naruszania praw prywatnej własnożoi z 
krzywdą jednyoh obywateli; a na wj łączną ko
rzyść innyoh. Byt mriteryalny włośuiau i byt 
ich polityozny wymaga ją  polepszenia; pierwsze 
uozyni bank włościański paroelaoyjny, crugiogo 
dokonają ustawy, m d któremi rząd pracuje. 
Takiej odpowiedzi przyklaśme oały świat po-
wMiij, oLj  wi iiaki, pon.yo ty, me hołdujący
anarohioznym teoryom.

Równie dobra jest odpowiedź na żądmie 
powszechnej amnestyi. Zbrodni, rzon, któizy 
mordowali ludzi tak spokojnie, jak gdyuy za
bili Ji maohy; ojtatniego rzęau łotrom, którzy 
rabowali kasy publiczne i prywatna, zasłania- 
jąo się jakimil pulityeznymi oelami; wyrodkom 
•poieoznym swróoió wolnośe dlatego tylko, że 
motywowali swe zbrodnie dążeniami do swo
body, aszakźe to jest największa nit >prawie- 
dliwoso, to gwałt, zadany pooznoin prawa. I w 
dodatku kiedyż aądano takiej amnestyi ? Oto 
wtedy, gdy nemal oodzienne skrytobójstwa 
wrzekomo polityozne, oodzienne rabonzi pry
watnej własnożoi, dokonywane z ogromnem zn- 
chwoi; twem, terorymm niesłychany— wymownie 
świadczą c rewoluoyjuc-anarohiozx.ym fermen
cie W takiej chwili wypuścić z uwięzi wyłapa- 
nyoh morderoói r rabusi, wszr r  aeto jest otworzyć 
bestyaryum. aby ryoząoe wmem żarłoczne be- 
stye wypadły na społeczną arenę. Żaden rząd, 
jeżeli ject rządem, to znaczy, jeżeli poozuwa 
się do odpowiedzialności praed państwem, na
rodem i hirtoryą, uorymć tego n i może. Zu
pełnie oo innego — awrócić wolność tym, któ
rych uwięziono za rewoluoyjną i^ituoyę, za 
podniecanie burzliwego usposobienia, za prze- 
wibioni« adminidtraoyjne. G-abinet oznajmił, żc 
oi już są uwalniani i Ląd. uwolnieni wseysoy. 
Znowu powiemy: za takie stanowisko poohwa- 
lą rosyjskich ministrów wszysoy oi na świeoie. 
kiórym nic ni. tern nie zależy, aby w Bosy i 
była an&roniozna rewolucya — już nie prze
ciwko despotyzmowi i nie przeciw czynowm- 
ctwu, ale prseoiw nstrojowi społecznemu, prze
cina camemu narodowi.

To są dwa najważniejsze punkty sądo
wego oświadoi inia. Aby całkiem wyczerpać 
treśu jego, wspomni emy o niezręoznościaoh rzą
dowej odpowiedzi. W adresie jądi ,no usunięcia 
samowoli czynowniot wn. Żądanie to ,est uza- 
b dn on. iaktr.uii, stwierdzeń imi przez docho
dzenia senatorskich koriisvi. Bząd mógł powie
dzieć, że bęazie się starał wytępić samowolę, 
on natomiast wolał przypomnieć durnie, *e ta
kie sprawy do niej nio należą, gdyż wchodzą 
cnłkowice w zakres władzy wykonawczej. To 
niewątpliwa prawda, że podobne sprawy prze
kraczają atryouoye dumy, ale kiedy zło stało 
się bardzo rażąoem i auiążliwem dla społeczeń
stwa, niesiut, snem jest odtrącać ingerenoyę du
my uwagą, że to dc niej nie należy.

Błędem było także uświadczenie, że usta- 
wyjątkowe potrwa'% dopóty, dopóki rząd 

nie opracuje jakichś nowyoh nstaw, zabezpie
czających życie i ład społeczny. Ne, jakioś no
we ustawy zbyt ułngo czekać. Nie było ich, a 
przecież się obohodzono bez stanów wyjątko
wych. Zatem byłoby lepiej, gdyby gabinet 
Oznajmił, że wszelkie wyjątkowe zarządzenia 
uitaną, skoro tylko yowróoi normalny bieg 
życia.

Wrswzoie j>a błąd uważamy taką bardzo 
mlasną, bardzo ogólnikową wznu nkę, że „rząd 
przystąpi do i oorganizaoyi zarządów pro- *in- 
oyonalnyoh i do stworzenia samurząau, przy- 
ozem uwzględni właśoiwośoi terytoryów nad
granicznych41. Bsąd nie ohc.ał nawet powie
dzieć, Je są kraje, są narody nierosyjskie, użył 
wyrazów „terytorya nadgraniozne44 i nio nie
/spomniał u prawach j,zykowyoa, o oywilnem 

i puhtyoznem upoślauzenin narodów nioro- 
■yj >kich. t

Pomijająo te błędy, oświadczenie rtądowe 
jest dotli-. A  jednak duma, opanowane proez 
akade6Óv ', Uz się pośpieszyła dać wotum 
nieufnośoi gabinetowi, jak gdyby te~o tylko 
ci.ekała.

Wy wił, . z uaszyoh wiadomości, otrzyma
ny oh ze śiódła bardao pewnego, że istotnie 
„kadeoi44 poproetu czekali spotobnuści, aby wy
wołać ostry zatarg z rządem. Nie szukało tej 
spcsobnośoi prawo skrzydło kadetów, ułożone 
z wybitnych przedstawicieli rosyjskiego społe
czeństwa, j.k  waj książęta Doli orukcwie, ks. 
Trnbeoki, ks. Szichowski, profesorowie Gr sde- 
skui, Muromoew, Karejew, prezydent jioskwy 
3zypow i inni, ale wszysoy oui, iakby oszoło
mieni opozycyjnym prąaem, pragnieniem swo
body, odraz* do ozynowniorego systemu, nie- 
wolnioj o idą za lewem skrzydłem kadetów, za 
chłopakiem stronnictwem „Praoy44, i głosują tak, 
jak gdyby byli nietylko rewoluoyonisti mi, ale 
także socyalistami. Natom.ast lewe skrrydło 
kadetów, gdzie rej wiudą pp. W-uawer, Bodi- 
ozbs, Kowalewski, naprawdę dąży do rewolu- 
oyi, do społeoznego przewrotu. Aby w rewolu- 
oyi mieć po swej strunie chłopów, oddanych 
dotąd carowi, wysunęli oni żądanie „sohłopie- 
nla44 wuaystkie, ziemi. Oozywiście, wiedzieli, że 
car, rząd i wyższe warstwy cpołeozhe oprą się 
temu komur-jmowi, a wtedy oni będą mogli 
powiedzieć ohłopnm: „Choieliśmy odaać wam 
ziemię, leoz car nie pozwolił, rząn się oparł. Car 
i rzad — to wasi wrogowie! Boeprswcie się 
z nimi, a będziecie mieli ziemię!44 I 'nają na- 
drieję, że wybuchnie ohłopska rewolucya, że 
przejaaie po Rosyi rtraszliwy huragan, ziemia 
krwią nasiąknie, powietrze — dymem pożarów, 
a potem będzie może nawet republika, w ka
żdym zaś razie takie panowanie kosmopoiiiiy- 
ornyri; żywiołów, jak w tarriniejsuej Franoyi. 
Bo właśnie te żywioły kierują „kadetami", a 
że sieinia będzie „aohłopiona44, że przez to oy- 
wilizaoya .ię cofnie, że Polacy powiedzą, iż 
oto nastąpił czwarty rozoiór ick ojczyzny — 
oóż to wspyatko owe żywioły obchodzi! Było 
im było dobrze.

'Wutm nieufnośoi uohwalono rządowi 
wszystkimi głosami z żyjątkiem siedmiu. Za 
ninufnośoią głosowała tym rasem prewioa, zło
żeń* z hr. Heydu ., ks. Wulbońskiego, mar
szałku szluohty orłowskiej Stachowicza, z tych 
wszystkich konserwatystów, który oL w dumie 
zasiada 74 juk- Oni uświaaozyii się przeciwko j

rządowi za ów błąd w dehlaraoyi ministeryal- 
mj, k'óry wskazaliśmy wyżej, za oznajmie
nie, że ustawy wyjątkowe będą trwały aż do 
wydania jakichś nowyoh nstaw o publioznym 
pa ząc ku. Sądecmy, że wystąpienie konserwa
tywnej pmwioy przeciw gabinetowi uaśegnalo 
bur^ę: duma i ie będzie rozpędzona, ozegc wi
docznie ohcq rawolucycniśo: leoz raczej Gkiie- 
mykir ustąpi. ■ J

Położenie nasz,yoh posłów jest niezmiernie 
trudne. Nie mogą oni 'opierać rządu, który me 
uwzględnia v  najmnl ,azej merre na«zyoh u- 
prawnionyoh żądań, a wysil «eg.i si, nawet 
wzmiank’ c istnieniu Polaków; nie mogą tak
że żyozyó ki*yyoięstw» kadetom, których mrzon
ki społuozne muszą nas przerażać, a których 
przyrzeczeniu, Je cię dobiją autonomii Króle
stwu, staje sią oorac bardziej złudnem. W  do
datku zaś między Kołem litewsko - ruskiem a 
Kołem z Króleitwi ohooiaż oba są polskie, 
powstały ro-iterki bardzo wnżne i smutne.

Koło Kongresówki, złożone, z wyjątkiem 
dwóch posłów, z samych narodowyoh demokra
tów, zwanyob pospolicie w izeohpolakami, jest 
posłuszne rozkazom tego »tronn’ otwe, nadsyła
nym z Warszawy. Ale rozkazy te zalecają ton 
ostry, sojusz » kadetami i domaganie się auto
nomii natychmiast, jako obok amnestyi wy 
właszozenia ziemi, trzeciej najpilniejszej, naj
ważniejszej sprawv.

Przeoiwn.ie Koło litewsko ruskie nawołuje 
do ostrożności, do rozwrgi, albowiem sojusz z 
kadetam przedstawia dis naszych ziem ogro
mno niebezpieczeństw a. To Koło mówi: Jak 
w obraz święty patrzyliśmy w kadetów. 
Wprawdzie nie przemawialiśmy do aioh tak, 
jak ongi Targowiozanie do imperatorowej, ale 
zgodnym chórem powtarzaliśmy wszyutk*c ioh 
myśli, ioh zaohoenii braliśmy za swoje. Zale
cili oni prawo wyborcze równe, tajne, powsze
chne, bbBDOŚreJuie — myśmy Lrzyzuęli .Zgo
da!" — choć takio prawo nie da nan> żadnego 
mandatu na Litwie i Busi. Zaleoi] oni wy
właszczenie niemi prywatnej na rzeos ohło- 
pów — a myśmy znowu zawołali: „Zgoda !“— 
ohoć to nos i npełnie asunie z Litwy i Rnsi, 
a w Kongresówco nałoży ni nar kipuir oiem- 
noty. Zastanówmy się przemeż, ozy podpirnjąo 
taki program, nie podpisaliśmy ozasem ożswar- 
teęo i jo i na wieki ostateoznego rozoioru I'ol- 
■ki ? Zastanówmy się, osy tak ramię do ramie
nia wiosłując z kain-timi w wielkiej parlamen
tarnej łodzi, me płyniemy ozasei ku Katazli- 
zmowi rswolnoyjnemn, któiy nas, a z nami o- 
statni ślad polskośoi zmiecie z w down,' tyoh 
dalelnio, gdzie nie zdołano nas jeszcze wytę
pić w ciągu długich lat bezprzykładnego uoi- 
sku? Zastanówmy się: Targów "■ na prawo 
był' wówczas, ga j śmy się po gwtranoye zwra- 
ccli do imp< raturowej; o»y to nit jest Targc- 
wioą na lewo, kiedy terar wyglądamy naszych 
praw i ioh gwaranoy od kaderów? Dziś, gdy 
lada ohwila wyniknąć może, albo obryją z du
mą, albo olbrzymiej doniosłości przewrót w 
państwie, a więc i * naszym kraju, ogarnia 
nas ciężki niepokój: ozyśnj nie nazbyt po
śpiesznie złączyli nasze losy z losan i kadetów? 
Oni — to tylko stronnictwo, a my jesteśmy o- 
ficyalnymi przedstawicielami narodu. V  razie 
reakoyi, nikt w narolzie rosy^kim nie będzie 
za nioh karany, a zi. nas naród będzie nagięty 
poa kaudyjskie jtrzmo.

Te uwagi nie podobały się narodowym 
demokratom i to jest jeden powód lozterki 
A oto historya drugiej.

P. Czesław Jankowski, poseł wilefisk i 
redaktor Kur, ra L.te%cski ‘go, został przez na
rodowych demokratów powołany przed sąd 
koleżeński za to, śe w swym diaenniku opisał 
jak się si areno, aby Koło Kongresówki nią 
wnosiło ire j Znrnej dekiaraoyi. Posłachejmy 
więc, co napisał p" C. Janiowski. Oto jego 
opowieść:

„Że lsba przyjmie chłodno ośriadese- 
nie, domagające się autonomii Królestwa, o 
tsm as strony najżyczliwszej ostrzegano Ko
ło Polskie. Najpierw na wspólnej naradzie 
posłów z KróloBtwa i Litwy zwrócono uwagę 
ne wyodrębnienie sprawy autonomii a całego

ruchn, dążącego do rcorganizacyi państwa, I do Serbii w wysokości 8Ł oentimów od oen-
potem na opieranie się na prawach history- i inara metrycznego, a na kokę 60 oentimów.
cznyoL, wreszcie na nenylenie się od narady j Wobeo togo eksport węgierakiego węgla do

Serbii będz ie zupełi e uasremi ony, podczas
gdy serbski węgiel będzie mógł w znuoznyoh 
ilościach dostawać się do Wągier ~

z życzliwymi ćia sprawy Rosjanami, przy
wódcami prym trzymającego w lenie stron
nictwa... Dwóch delegatów grupy polskiej z 
Litwy zanosiło serdeczną instaucyę o uczy
nienie dekla icyi — za pomocą niektórych 
zmian — sympatyczniejszą d'a jóla Izby, 
nieufnie, a nawst po części wrogo usposobio
nej dla sprawy autonomii Polski.

W samem nawet Kole znalazło się pa 
ru członków, skłaniających się do propoiowa- 
nych poprawek. Dolegacya jednak Koła za- 

' opimojrała, że poprawki, wiążące sprawę au
tonomii Polski, zamiast z historycznymi trak
tatami, z nowoozesnym ruchem ogólno; .an 
atwowym, zasadniczo sprzeciwia^ się cha
rakterowi misyi Koła i instrukegom, danym 
pnej „natód poltkf1.

Na wszelkie uwagi, dowodzenia i pro
ponowane poprawki, odpowiadali mandatarya- 
szu z Królestwa: non possumus... Otrzymy
wało się mimowolnie wrażenie, ie Kołu pol
skie nie ma jakby prawa na samodzielne za
stosowanie żadnej taktyki politycznej', ie jest 
narzędziem, działijącem ślepo pod naoiskiem 
jakiejś władzy kierowniczej, nieuchwytnej, a 
i którą niema sposobu traktować Dezpośre- 
dmo.

Deklaracyi Kolt wygłoszoną została 
wbrew opinii posłów-Polaków z Litwy i Ru
si, gorąoycł przecie rzeczników autonomii 
Królestwa Wszelkie ich usiłowania, aby bo- 
dai umienie formę m enifestacyi, spałziy na 
nicEem. W spray, i e par eioellence narodowe1 
Koło nie uczyniło żadnego ustępstwa tym 
rodakom, którzy są *r -t* nie odoznć subtel
niej iiastr(rj środowi sza, wśród którego zaczę
ła rozwijać się akcya posłów i Królestwa". 
Jist tu świadeotwo baidao ważne i bar

dzo smutne. Koło z Kiólestwa nie zważa na 
Koło lita rsko-rucaie! Koło z Królestwa ozynl 
takie wrażenie, jak gdyby było „uursęaziem 
działająoem ślepo pod nao skiem j.kiejś wła
dzy kierowniozej, nieuchwytnej.. 44 a więc ja
kiegoś rządu podziemnego, jakiegoś spisku, któ
rego instrukoye są dl* tego Kc t instrukoyami 
narodu polskiego! Ważne to i bciesne! Oky 
naprawdę nie przyszło do „Targowicy na 
lewo!"

Korespondencye.
Wiedeń 28 maja. 

(Sprawa traktatu handlowego e Seri.^, —  Nowe 
frwdftożet. —  Żądania rsądu węgierskiego w kwe
styi eet od węyla. —  Ustąpienie śpiewaka Opery 

nadwodnej Wineelmanna.)
(y). Z a  trry  dni końozy się m oo ODOwią- 

zująoa prow izorycznego układu handlow ego, 
zaw artego m iędzy A ustryą a Ssrbią, a r ie  ms 
nadziei, aby przed upłys em tego  terminu 
m ógł p rzy jść  do skutku definityw ny traktat 
W obeo  tego pow staje zajm ujące p y ta n ie : jak  
u łożą się stosunki handlow o - oelne między 
A ustryą a Serbia pooząw szy od najbliższego 
p ią tk u : m im ow ioid , ozy oba państwa stoso
w ać będą we w rajem nym  obrocie handlowym 
sw oje autonom iczne ta ry fy , oo rów nałoby się 
w o jiie  celnej, e ry  też w ygę sająoy we czw ar
tek prow izoryczny układ zottanie jeszcze  na 
jakiś obus przedłużony, a tym os^sem toozyó się 
będą dalej pertraktaoye o  zawarcie defin ityw ne
g o  traktatu. G łów ną przeszkodą, z pow odu 
której dotychczas n»e przyszło no skutku poro
zum ienie m iędzy delegatam i obu państw , b y 
ła znauu sprawa dostaw y armat dla artylery : 
serbskiej, związana z proj ^atem zaoiągnięoiŁ 
przez Si rbię nowej pożyczki, ostatniem i oza- 
; y  jednak  w yłon iła  się ncw a trudność z p o 
wodu żądań, jafcie stawie rnąd w ęgfgiski w  
interesii węgierskiej produkoyi górn icze j. M ia
now icie zw róoił rząd pesztoński uw agę na to, 
że nowa austro w ęgierska autonom iczna tary- 
f t celna nie ustanawia żadnego ols na zagra- 
niozuy w ęgjel, tym ozasem  w  no ;e j  taryfie 
serbskiej nałożono cło  ed w ęgla  dow ożonego

Domagu
się tedy rząd węg erski, aby 8erbia w nowym 
traktacie przyznała zupełno uwolnienie od oi« 
dla węgla węgierskiego, a już cc najmniej, 
aby w paiie nadgranicznym, 16 kilometrów 
szerokim, ma pobierań^ tego ola by w ten 
sposób zostawiono węglowi Tfęgjerskiemu o- 
fwartą drogę do Belgradu. Nadto denage 
cię rząd węgierski od rządu serbskiego gwa- 
ranoyi, że ewentualuie przyznanego węglowi 
węgierskiemu uwolnienia od cła nie uczyni 
illuzoryor.nem przez zaprowaazeniespecyalnyon 
opłat wewnętnnyok, jak np. opłaty tal e t . 
„obrt* itp. Dotychczas bowiem te opłaty po
drażały węgiel o 20 oentimów nn centnarze, 
a przy koks»e wynosiły one 7% wartości to
waru. Rząd belgradzki usprawedliwia eię tem, 
żc takie opłaty nie sprzeciwiają się w niozem 
traktatom handlowym, gdyi pobierane . ą nie
tylko od zagranicznego, ale także od krajo
wego węgla — na to jednak oświadcza gabi
net węgierski, że zapatrywania tego nie po
dziela, bo w Serb i wszystkie kopalnie węgla 
są własnością puństwa, zatem państwo si mo 
sobie płaci owe specjalne danmy, które catem 
można uważaó za dodatkowe o»c oohronno wo
beo węgle węg'erskiegc.

Ta kwestya węgl owa stanowi obecnie, jak 
zaznaczyłem ns wstepie, jedną z najpowatmej- 
szycń trudnośoi w doprowadzeniu ao srutku 
tr&ktatn handlowego z Serbią. "W sprawie tej 
jest .nteresowany wyZąozrie węgibrski przemysł 
gorniozy, padozas gdy kwesrya dostawy &vmat 
jest wyłącznie kwestyą austryaoką.

Z personaln Opery nadwornej ubywa za 
kilka dni jedna z gwiazd pierwszorzędnych. 
Teuorzysta Herman Winkelman, jeden z naj
sławniejszy ol wykonrweów party,' Wagnerow
skich, przeohoazi na emeryturę i pn wdopodo- 
bnio założy w Wiedniu szkołę śpiewu. Od 
ćwierć wieku należał on do składu Opery tu 
teiszej Zawód śpiewaka rozpoozął późno, bo 
jui jako trzyclzie itcletr i mężczyzna. Ojciec je
go, fabrykant iortep'anów w Brunszwiku, ohuiał, 
by on objął kiedy, po mm jegc fabrykę i dla
tego zatrudniał go w swoich warsztatach. 
W, zelako jnć od wczesnej młodość’ ciągnęło 
młodego Winkelinaua do śpiewa i potajemnie 
pobierał on lekoye. Całkiem przypadkowo od
krył jego zdolnośoi śpiewackie dyrektor małego 
teatrzyku nadwornego w Sunóershausen i na- 

go do poświęcenia się ktryerze teatral
nej. W  roku 1376 zaangażowane go do teatru 
nadwornego w Darmstadzie z gażą 6000 tala
rów rocznie, zaś w kilka miesięoy później gło
śny dyrektor teatru w Hamburgu Polliui dał 
mu dwa razy tyle i ściągną! go do swegc tea-

Z b
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tru- W  ro^u 1881 wystąp i [gościnnie w Open 
wiedeń kiej i tak sl̂  poacbał, że odraz. j_ 
zaangaśowano. Ryszard Wagner cenił Winkę)- 
manna nadzwyozsj wysoko i sam uprosił go, 
aby siystąpił w teatrze w Beureuoie i odtwo
rzył kilki jego żre. oy Jako rTann'n&oeer*, 
„Zygfryd" i „Lohengnn" nie miał Winkelmann 
przez długie lata w oa*e; Europie rywaia. Po
wodem, dla którego obeonie usuwa się na zew- 
bte ze sceny, są i lepoiozumienia z dyrektorem 
Opery nadwornej Mahierem, który swem arbi
tralni m postępowań cnr już kilkn najtęższych 
śp:ewakós. „wygryzł". Od dawna żyli oni' ze 
sob  ̂ na stopie wojennej, głownie z powodu ro- 
żnioy zdań w kwesty" interpretaoyi postaoi 
W nguerowskioh. Winkelmann śpiewał swe par- 
tye po swojemu, powołując się na to, że sam 
Wagner tak go nauczył, Mahler zaś chciał, aby 
interpretował je tak, jak on chce. Ponieważ 
'Winkelmann nie ohoiał uetąpić, przeto Mnhlei 
odbierał mu po kolei najlepsze jego partye i 
powierzaj ie młodszym siłom, pod pretekatem, 
że Winkelmann jest już za stary. Ma on obe
cnie lat niespełna 60.
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Tragedya w Glinianach
Legenda historyczna z XIV wieku

na Bttrjrch mpare >lach oparta 
opowiedz, al 

Jan Ogtńakż K ontr ym o

(Ciąg atlasy}.
ROZDZIAŁ K.

B i s k u p  L u b r a ń s k i .
W  kilka dni po opisanym balu dworskimi 

w jednej z aomnat jbszernej kamienicy w Bn- 
dryniu, zaj i owenej przez cfwór biskupa wro- 
cławi kiego Andrzeja Lubrańshiego, skromnie 
bardzo praystrojonej, przechadzał się cam bi
skup głęboko zamyślony; był to mąż mogący 
inisć łat około u aśćdziesięSiuj wtrostu małego, 
ruohy, zawiędły, ale ruchliwy i w kaidem 
t wojem poruszeniu gw« łtowny. Twarz jego 
wynissesona poetami, wskazywał* nsoetę, może 
nawet fanatyka, gotowego zginąć dla idei; 
pray drzwiach stał znttiomy nam iuż ze spot- 
-tan a w Wiślicy Wojciech Chmara — „Grado
wa Chmara", jal się sam nasywał, dworzanin 
biskupa wrocif wskiego.

— Smutne mi wasendziej opowiada,m rzeczy 
y- mówił biskup zwolna, zwraoająo się do sto- 
jąoego szlaen i,oa. — Więo do tego u nas ,uż 
Przyszło, że dneci te ] świętej ziemi, jat Ju
dasze wyoiągają dłonie po srebrniki, azoby ją 
aprzedaó! W ięc mowis/r mi; że wozorv u

kanclerza umowa już została podpisana, sporzą
dzona n* us scicrbek tej prześwietnej Rseozy- 
pospolitej, którą ojoosie pasi piersiami swoja- 
mi zasłaniali od wrogów.

— W  .sza Ekoelenoyo! — odpowiedział Chmu
ra z głębokim pokłonem — bratanek mój jest 
dworzaninem kanclerza, od niego mam aawsze 
pewne wiadomości.

— Mój Boże ! więo już do tego przyszło, ae 
ci, którzy mają najśwlęuszy obowiązek utrzy
mania oaiości tej prześwietnej R^sozypoapoli- 
tej , sami przykładają ręoe do jOj rozszarpa
nia i, to kierowani radami najwyższego 
u/nędnika ! Opowiedz mi, zsoj synu , oo oi 
wiadomo.

— Wiero tylko, że sieamiu panów arło aż 
swoje zezwolenie, zaopatrzyli je własnymi pod
pisami 1 wycisnęli swoje pieczęcie, peswalająo 
na oderwanie od Rzeczypospolitej Halicza i 
innych powiatów, a na przył^ozenie ioh na 
wieozne ozacy do Węgier.

— Zbrodniarze! — wyszeptał oburzony bi
skup- — Frymarozą całośoią swojej ziemi, 
ozłonkują ją, amalą jak gdyby swoją wioskę 
z poddanymi bez wzglęau na dobro kraju. 
Tym paniętkom się zdaje, że oni są królani 
samowładnymi w Polsoe i rozporządzaj! ni j 
złudnemi obietnicami, pieniędzmi i poohleb- 
stwem. Ale na szcz jśoie są jeszcz^ mężowie 
®aoni, którsy położą swoje „veco“ i nie dopu
szczą rozbioru kraju.

— A przy nioh i na ioh głos wasza eksce

lencjo, stanie Vr*j lały, oałc drobni, azlaohta, 
która np ma udziału w tem źwiętoknpstwie

— I ja nie straciłem jeszcze wiary w cnoty 
narodu, bezozynnio siediieć nie będę; tańozono 
i kolo mnie, pokauując mi w dali ozerwony 
kapelusz, ale Bóg ustrzegł mnia od pokusy, 
dla tego wasamość jutro wyjadziesz z listami 
mojemi do Granowa, do marszałka koronnego. 
Trzeba powiadomić braci o wssystkicm, co się 
tu za potrawa przyrządza w tym piekielnym 
tyglu, niech radzą dopóki czas, żeby żelarna 
ręka sprawiedliwości me zaoiążyła nad nimi.

— Jestnm gotów ns rozkazy waszt, eksoe- 
łenoyi w s . żdej chwili.

— Ale rozumiesz mój Wojciechu, że tu ję
zyk trzeba trzymać za zębami, bc gdyby się 
óemyślono, że cię wysyłam, albo zginąłbyś w 
drodze, alboby listy moja przepadły.

— Umiem mnozeó jak ryba, a gdzie po
trzeba, tam Gnidowa Chmura wypuszcza 
gromy.

— Znam o.ę mój synu, dlatego też twojej 
roztropności i męstwu powierzrm ciły  ten in
teres. Bądź roztropny ak wąż, milczący jak 
trup, a odważny jsk lew.

— Nie zawicdkie się wasza eksoelenoya na 
starym Wojciechu.

— Będziesz przejeżdżał osoło Barozy, tam 
są ukryte biedne sieroty po niefcoszozyku kró
lu, bp.! prawie uwięzione, leoz ozu w a tam nad 
niemi J* śko z Żarnowa, zawieziesz mn moje 
błogosławieństwo. To jeazoze ryoerr Łożiet-

kowski, opowiedz z ozem jedziusz do Gronow
skiego. Stary i sam się naonupnrzy i peoiągnie 
ze sobą szlachtę arobną, a jezel tam zasta niesz 
jeszcze kasztelana Siuradzkiego, bo podobno go 
tam okaleozyl’ , będzie do niego odemnielist; 
dzielny to mnż i kocha szczerze swoją ziemię. 
Ten z pewnością nie wyciągnie ręki po złoto 
i nie stanie w saeregu zdrajców.

— W  ile koni myślist wasznośó wyjeohaó?
— Wezmę tylko luzaka, to i i  wy^tai ozy.
— Nie, Bóg wie oo cię spotkać może w dro

dze, wieazą, żeś mój dworzanin, mogą się do
myśleć żeś waszmość wysłany przezemnie i cie
kawi będą przeonyiaó epistoły. Weź więoWoj- 
oieohu odpowiedni poozet mole. ludzi nobize 
uzbrojonych, wpakuj n™ wozy k.lkantśoie be- 
ozejc wina i eskortns je ai dc Granowa; na 
•SDrojnyoh nie napadną siłą, a ja sporojny bę
dę, żc poselstwo moje spełnione.

— Stanie się jak rozkazuje Wasza Exoelen- 
oya i jak tylko listy będą gotowe, ”  yruszę z 
niemi. — To mówiąc Chmura przyklęknął po
bożnie dla ucałowania ręki biskupa na poże
gnanie.

— Listy dziś jeszcze odeszła oi do twojej 
kwatery — jedź więo, mój synu, ważne wie
ziesz zlecenia — niech Bóg czuwa nad Tobą.

S ilaohetny biskup zrobił znak krzyża 
świętego nad tohylonym silaohcioem i rękę 
swoją położył na jego głowie.

ROZDZIAŁ HI 
K r ó l e w n a  J a d z i a .

Powracamy do Vilmos, czyli do staroży
tnego Barozy, gdzieśmy "so«trw;li w loząoego 
pomiędzy życiem i śmiercią Romera; drugi 
miesiąc tc już się kończył od czasu gdyśmy 
go opuścili.

Z łoga pr ska , raz Udadow’wszy się w 
nim, nie była do tej pory atskowana, zdawało 
dię, ie c niej zapomniano, a o ile wieść’ z Bu
dzynia dochodziły, tum tak zajęci byli ważniej
szymi sprrwami, ze Yilmos pozostawiono w zu
pełnym spokoju.

Pomimo te; oissy panująoe1 dozoła stary 
Jaśko z Żarnowa, dowoazca zamkowy, nie za- 
n edbywał żadnych środków ost-ośnośoi, zało 
ga trzymana była w takiej ryzie, jak gdyby 
oc ohwila spodziewany był napad. Na oaszoie 
czuwała ?ttai: nieustannie, po murach prze
chadzali się łnozmoy. Jaśko wiedział to dobrzo, 
żt podstępem zdobyty i amek, może być ró
wnież tym samym sposobem odebrany.

Tymo-.ftsem ranny rycerz, któregośmy 
tak dawno, w chwili największego mebetpie- 
oreństwa c puścili, pod trosl liwą opiekę przy- 
ohodsił pomału do zdrowia. Leki cyganki oka
zały się skutooznemi; runa się zamknęła i po
mału zi ozęła goió — niebezpieczeństwo utrace
nia życia minęło.

(Ciąg dalssy nastąpi).

P R Z E K A Z Y aa Wiedeń, Berlin, Paryż i \nne miejsco
wości zagranicy wydajt?

jl JŁLjas f i^ n Ł
boni bankowy i kantor wymiany

JUeoenih z prowinoyi ułatwiamy odwrotni pooztą bez doliozenia osobiit, pro wizy i.
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Rada państwa.
Wiedeń. Dzisiejsze posiedzenie Izby po

słów zostało odwołane; o następnem rozesłane 
będą pisemne zawiadomienia. Odwołano takie 
zapowiedziane na popołudnie posiedzenie ko
misy rerormy wyborozej.

Wiedeń. Izba panów załatwiła wczoraj 
ustawę, uchwaloną przez izbę poałów w spra
wie uwolnienia od podatkći szeregu domów 
w Krakowie, które mają byó przebudowane 
w celaoh regulaoyjnyoL

Do delegaoyi wspólnych z Polaków wy
brani zostali hr. Łanokoroński i dr. M&deyski, 
a jaku zastępca ks. Lubomirski.

Wiedeń. Tłokowania prezydenta gabinetu 
austryaokiego z prezydentem gabinetu węgier
skiego o traktaty handlowe i taryfę oelną roz
poczęły się przed kilku tygodniami. Dr. We- 
ker] a uznawał w zupełności traktaty handlo
we, oo do taryfy oeinej jednak iądał, aby 
w myśl ustawy z r. 1899, która ustanawia sa
moistny ckręg oelny, taryfa celna uchwaloną 
została jako osobna, autonomiozna taryfa wę
gierska. Prezydent gabinetu austryacskngo na 
to się nie zgoaził. Ponieważ obaj ministrowie 
trwali niezłomnie na swych stanowiskaoh, 
przeto postanowiono ssukaó lakiejś drogi kom- 
nromiiu. Aby dojść do niego, rząd węgierski 
oświadczył, że przedłoży projekt pośredniozą- 
oy i w  samej rzeczy go przedłożył, ale nie 
czynił w mm żadnych ustępstw, zajmował da
lej stanowisko samoi.tności gospodarczej Wę
gier i opierał się oo do taryfy celnej tylko na 
zasadzie węglernkiej. to zraozy, że taTyfa porę
czoną oyłaby tylko przez to, iż naruszenie jej 
równałoby się naruszenia zasady wzajemnośoi. 
Ks. Hohenlohe oświadczył, że na takich wa
runkach nie może zawrzeć ugody, a austryaoka 
rada ministrów odrzuciła jednomyślnie prcjekt 
węgierski. Hr. Gołuchowazi nułował jeszcze 
pośredniozyó nr tej podstawie, by całą spra
wę odroczyć, ale dr. Wskerle nie zgudził się 
na to.

Na onegdajszoj Kadzie koronnej starły się 
ostro antagonizmy między ministrami węgier
skimi a austryaoklmi i różnice zupełnie jasno 
ujawniły s ę wobec Korony. Cesarz pizychylił 
się do stanowiska węgierskiego i upoważnił dra 
Weaerlego do wniesienia w Sejmie węg:erskim 
samoistnej taryfy oelnej i do traktowania 
z dustryą tylko o traktaty handlowe. Ks. Ho
henlohe wyciągnął z tego kcnsekwenoyę i z Ca 
łym gaDinetom podał się do dymisyi.

Bozpoozęła się jeszcze oryginalna walka 
na komunikaty. Dr. Wekerle postąpił nie pię
knie, puszozająo w ob.ejj dwuznaozny komuni
kat; twierdził w mui, że ,uzyskano kompromis, 
który „może® zadowolić obie struuy®. W pierw
szej chwili sądzono, że kompromis w istooie 
doszedł do skutku. Rząd austryaoki odpowie
dział natychmiast komunikatem, w którym za- 
przeozył, jakoby doszedł do skutku kompromis, 
zadowalający i >ie strony.

Jako przyszłego szefa gabinetu, wymie
niają w pierwszym rzędzie hr. Coudenhove’go, 
namiestnika Czech, który wezwany do Cesa
rza, przybył już wczoraj z Pragi do Wiednia. 
Namiestnik Austryi dolnej, hr. Kielm»nnsegg, 
jest także brany w kombinaoyę.

Sudspes** Dnia 8 kwietnia b. r. nakon 
ferencyi z Wekerlem i Kossuthem przyrzekł 
król zgodzić się na samoistną taryfę oelną. 
Wekerie i Kossuth zawiadomili uatyohmiast 
koauoyę o tern przyrzeczeniu Monarchy, które 
nawet iscstałc sformułowane n* piśmie. Wc- 
kerle ośw.adozył, że ani jednej doby nie pozo
stałby na swem stanowisku, gdyby przeszko
dzono mu wnieść samoistną taryfę oelną w 
sejmie węgierskim.

Wieaeń. Poseł Kaiser wypowiada w N. 
Fr Presse swo  ̂ opinię o przesileniu. Ustęp
stwo Austryi wobec Węgier uwi ia za abso1 i- 
!rn' s wykluczone, lepszym jest zupełny rozdział. 
Gabinet, który ohoiałby wchodź !ó z Węgrami 
w ugodę, me śmiałby się przed parlamentem 
pokazać. Dlatego też p. Kaiser przypuszoza, że 
parlament będzie odroczony przez czas bardzo 
dług i wędzie w żyoie § 14, gdyż będzie mu
siało być załatwione prowizoryum budżetowe 
i wiele iunyeh rzeozy. P. Kaiser sądzi też, że 
sprawa ta wywoła b&razo gwałtowną dyskusyę 
w delegaeyaeb. Keforma wyborcza, zdaniem 
tngo posła, zeszła dziś na drugi plan. P. Kiiser 
jest wreszcie zdania, ze teraźniejsza Izba posel
ska już więcej się nie zbierze.

Jeszcze gwałtowniej w tym samym kie
runku przemawia p. Chian.

Wiedeń. Przowodniozący komisji wybor
ozej odwołał zwołane na dziś posiedzenie ko
misji. *

Krajowy w i p f  tirjstjraj.
Pod tą nazwą powstaje z siedzibą w Kra

kowie Towarzystwo, mające na oelu ściągnię
cie podróżnych i oboych do naszego kraju i 
rozbudzenie w nim ruchu turystycznego przez 
ułatwianie i uprzyjemnianie podróży i pobytu 
przy :ezdnym. Statuta związku już zostały przez 
Nam:estniotwo zatwierdzone i w najbliższym 
ozasie będzie mogło Towarzystwo przystąpić 
do ukonstytuowania się.

Y^ieść tę przyjmujemy z prawdziwem za
dowoleniem i szozerem uznaniem dla inioyato- 
rów. Związek taki, naleśyo-j zorganizowany 
i łąoząoy rozstrzelone dotąd w tym kierunku 
zabiegi w jedrą wielką wspólny akoyę według 
pe Fnego, z góry ułożonego planu, musi rozwi
nąć i >iywió i u nas ruoh turystyczny, a to 
tern łacniej, iż nie brak nam po temu odpo- 
wiednioh warunków. Bozwimęty na zachodzie 
ruol turysty oz’ ij ściągo rok w rok tłumy tu
rystów i zaludnia nimi miasta i miasteozkz.

Kraj nasz, obfitujący w pierwszorzędnej 
P-ętnosoi ouda przyrody i zabytki kultury i 
sztuki, n.estety dotychczas zamało znarym 
jest obcym podróźn-knm Kraków, ta Norym
berga polska, budząoa podz w i zachwyt znaw- 
°ńw i miłośników pamiątek i zabytków histo
rycznych i sztuzi, Krynica, Iwonicz, Byma- 
nów, Babka, Żegiestów, Truskawieo, Lubień, 
rywalizujące co do pięknośoi położenia swyoh 
nc poczesnych urządzeń, a przedewszystkiem oo 
do skutecjnojo: swych wód z pierwszorzędny
mi z« | darni lag-anioza/rai Zakopane z oa- 

m światem tatrzańskim i Morskiem Okiem, 
W n^Wkil8a * Pieninami, Jaremoze, Tatarów i 

■ J  *’ ! 1 ;e'Jhodząt » pod względem malo- 
maffi *a .ocieki*ania na|bard,.ej wy-

stety, za granicą rozpowszechnioną, ohodzi o 
to, by z Jednej strony przez energiczne rekla
mowanie nn szych giodów, naszych raioso kli
matycznych i kąpielowy oh, naszych gór i je
zior, oraz przeE stosowną agitaoyę z .chęeió w 
większej mierze, niż to dotyohozas miało arej- 
soe, do podróżowania po Galicyi, z drugiej je
dnak strony postarać się o to, by to podróżo
wanie odbywać się mogło z temi wygodami, 
do jakich dzimaj oboy turysta jest przywykły. 
Do tego potrzebnem jest współdziałanie wszyst
kich ozynników interesowanych, potrzebne po- 
paroie szerszych warstw społeo-sństwa, świa
domego pożyteoznożoi i korsyśoi pedobnyoh 
usiłowań. J akrami zaś są te korzyści, jakie zy
ski ciągnie kraj z ruohu tury-tyoznego, nad 
tern onybt. sbyteoznem byłoby dłużej się roz
wodzić, wystarozy wskazać, że Szwajoarja 
dzięki temu ruohowi z kraju pasterzy, stała się 
krajem najbogatrzyoh przemysłów sów, wy
starozy wskaza na Włoohy, których dochody 
z ruohu przejezdnych obliozają m  okrągło 400 
milionów lirów -ooznie. Ci wszysoy zatem, 
którym dobro kraju rzeczywiśuie leży na ser- 
ou, powinni jak najśmesznie’ przystąpić do 
powstającego związku i propagnjąo jego ideę 
słowem i ozynem, dążyć wszystkiemi siłami do 
urzeczywistnienia dzieła, mająoego tak wybi
tne znaczenie dla polepszenia bytu ekonomi
cznego krp ju.

Wysokość wkładki dla osób fizyoanyoli, 
wynosi parę koron rocznie, zai dla inotytuoyi 
(zakładów) 80 koron rooznic.

Wszelkich objaśnień oo do bliższych za
dań związku, oraz warunków przystąpienia, u- 
dzieła na razie, t- j. dopóki się Towarzystwo 
ostatecznie nie zorganizuje, presydyum kra
kowskiej Dyrekcyi kolei państw, rr Krakowie, 
plao Matejki 1. 12. Tych więo, którzy ohoą 
przystąpić do Związku, uprasza się, aby zgła
szali swe przystąpienie pisemne pod wyżej 
wspomnianym adresem. Pierwsze walne zgro
madzenie celem wyboru wydziału, zwołanem 
będzie do Krakowa w drugiej połowie ozerwoa 
bieżąoego roku.

Kościół św. Elżbiety.
Przed dwoma laty rozpoczęto w mieśoie 

naszem budowę ‘tośoioła św. Elżbiety na przed
mieściu grćdeokiom. Nie było i niema ohyoa 
nikogo, ctoby nie uznawał naglącej potrzeby 
tej budowy. Dnelnioa gródecka rozszerzyła się 
olbrzymio, a kościółek św. Anny i kościół iw. 
Maryi Magdaleny zupełnie nie wysiarozają dla 
tamtejszej ludności. Dość powiedzieć, że dzia 
twa szkoły Sienkiewicza nie może zbiorowo u 
ozęszozaó na nabożeństwo w niedziele i święta, 
gdyż kościół św. Maryi MagdaLny od rana do 
południa wypełniony po brzegi i wprowadze
nie jeszoze jednej iskoły jest niemożliwe. To 
samo, a nawet gorzej jeszoze jest w kośoiele 
św. Anny. Frzecuodnie widzą przed nim nie
raz gromadki ludzi, przeważnie ze sfer robo
czych, która w ogromnej liczbie zamieszkuje 
tę drielnioę, — jtk stoją ohwilę przed koioio 
tem, a nie mogąc się woizrąó pora próg, od' 
ohodzą. Kto może i ohoe, idzie do miasta; ale 
ozy może to uczynić np. żona robotnika, n  ̂
którą w domu ozeka drobna dziatwa, gospodar
skie za; ęcia ? Aby pójść do miasta na Mszę św. 
i wróoić do domu gdzieś pod rogatką gródecką, 
lub dalej, trrjbi oo najmniej trzeoh godzin 
ozasu i sporo siły na odbycie tak dalekiej 
drogi.

Więo niejeden i niejedna z tych, dla któ
rych kościół jest jedynem mrajnoem uszlache
tnieni, godziwego odpoczynku, rozrywki du
cha i umysłu wśród szarzyzny i bizdy śyoia, — 
obohodr: się be& niego tygodniami i ro esiąoa- 
mi oalymi. Niedriw, że potem sara-a moralna 
w przerażający sposób szerzy się na tem sa- 
n jdbanem, nauką Chrystusową nieużyźuiouem 
polu; uiedsiw, że zasady wszelkiego przewrotu 
znajdują łatwy posłuch, wśród ludnośoi ubogiej, 
otoozonej innowieroami, oząsto już zupełnie od- 
chrześoranionej, Oby w-telstwo. tamtejsze wiele o 
tera powiedzieć może, bo ze zgrozą coraz no
wo objawi słrgo dostrzega, a wobeo rozluźnio
nych stosunków społeosnyob dokoła z trwogą 
pyta: Co będzie z tego? A jednak, nasza wi
na; o kośoiele, o wpływie religijnym, pomy
śleć trzeba bvło dawno. Dziś. może jeszcze r ie- 
zupełnie zapóżno, ale śpieszyć się trzeba. To 
też śpieszy się nasi gorliwy i zapobiegliwy i 
do ostatnich granio możnośoi, a nawet ponad 
możność ofiarny Arcypasterz. Ale gam nie wie
le może dokonać.

Naszym obowiązkiem najświętszym- jako 
katolików, Polakow, rui sszkańoów tego grodu, 
pomódz Arcypasterzowi w miarę sił i możnośoi 
w dziele tej budowy. Widzimy, oieszymy się 
i sławimy wszysoy, którym dobro Kościoła i 
uarodu nie obojętne, Jego rozum i serce i po- 
święoenio; dajemy Mu przy kaśdej sposobnośoi 
dowody naszyoh dla Aroypastersa naszego u- 
omć — słowami. Teraz pora, by okazać, że 
słowa nasze me były pustym uiwiękiem. Idśmy 
za w izwan em i proś ją Aroypusterza, który 
nawołuje do ofiarnośoi, nie dla kogo innego, 
ale dla nas samyoh, dla naszego dobra i dla 
dobra tych, oo po nas przyjdą. Nie wolno nam 
uchylić się od spełnienia ttgu obowiązku ofiar- 
nośc Nie po katoLcku, nie po polsku, nia po 
obywatelsku postąpi ten, kto powie: snio mnie 
to nie obehedz’ ®, aibc „da»'m już“, albo rsuoi 
ooś dla zbycia się, gay mógłby dać dziesięć, 
sto i tysiąo razy więo«j.

800 tysięcy losów pości w obieg Komitet 
bodowy. Jeśliby tylko połowa rosejśó się miała 
wśród katoliol ej luanośoi Lwowa, to na ka
żdego z nus wypada po kuka losów. Me wiele 
to; ale dla mnóstwa nawet wydatek kilku ko
ron nar: ,z jest ciężki, a jednak uchylić się od 
mego me wolno. Więo kto me może odrazo, 
nieoh oo miesiąc odłoży koronę i jeden loi ku
pi. Kto ma więcej, nieoh kup vięoej, bo iluz 
jest w mieście naszem takioh katolików, którzy 
me kupią m i jrcinego losu, bo nie mogą. 
Umiejmy odmów tó sobie zbytku, przyjemności 
a dajmy na tę budowę: kto ma wiele, nieoh 
da wiele, odpowiednio do tego, ile wydaje ia 
•woje potrzeby, kto mr mało, nieoh da mało 
ale nieoh się mkt nia uohyii od ofiary dla do
bra miasta narodu, cnabośszej warstwy spo
łeczeństwa naszego. Setki i tysiąoe wydajs nie
jeden na stroje, zabawy, rozrywki, setki i ty
siące nieoh ofiaruje na bndowę kościoła, aby 
kiedyś wszystkiego.nie ntraoił, jak się to zda
rza już w oczach naszyoh tam, gdz.e diagio 
lata warstwy niższe, pozbawieni onieki moral
nej, dziś górę wzięły i ramęt i medoię wpro
wadzają w opłe społeczeństwo. Obowiązek tto- 
ła, potrzeba nagląca wzywa; .ie bądźmy opor
ni, aby z na?zej winy nie spóźniła si~ sprawa 
dobra. Lwowianin e Gr&duktego.

Wystawa dzieł Wachtla.
Zbiorow a wystawa dzieł tego znanego ma

larza, budząca ogólne zajęcie, zawiera obrazy 
symboliozne, portrety, szkice pejzażowe, rodza
jowe i kopię sławnego arcydzieła Yan-Dyka 
„Sansont. i Delilli“. Ten ostatni obraz przez 
swe rozmiary najpierw zwraoa na siebie uwa
gę publioznośoi. Bysunek na nim wierny, a 
w szczegółach także i kolorystyka jest pradzi- 
wa, tylko ogólna harmonia barw nie jest tak 
wdzięczna, jak na oryginale. Szarość, która na 
oryginale powstała wskutek starośoi, tutaj na 
kopii przedstawia się jako brudny odcień. Leoz 
u malarza tak nawskróś samodzielnego i mo
dernistycznie wyszkolonego, jak Wachtę!, 
nie mogło to inaczej wypaść, bo technika ko
piowania tworzy specjalny dział przemysłu 
artysty oznego.

Władają nią niekiedy po ni: strzowsku 
1 rdro mierni mi larze, t. zw, zawodowi kop - 
śoi, którzy całe żyoie spędzają pc luizeaoh 
tworzą duplikaty arcydzieł klasyoznyoh tak 
wierne, że tylko wielki znawoa po grunto 
wnem przentiidyowaniu męża oryginał od ko
pii odróżnić, — leoz of zawodowi kopiśoi wła
śnie wskutek wyspeoyalisowania się w obra
nym kierunku zatraoają zupełnie samodzielność 
i prawi* nigdy nie występują z pracami ory- 
ginalnemi. Taoy zawodowcy wiedzą dokładnie, 
którą farbą ten lub ów mistrz poszczególne 
efekty wywoływał, w jakim stopniu na ovą 
farbę wpływa czas (gdyż wiadomo, że farby 
olejne z biegiem ozasu znuenisją odoień i siłę 
światła) i wiedzą, jakioh irodków trzebi użyo, 
ażeoy owe efekty na świeżej kopii oddać tak, 
żeby wdzięk barwy pozusiał niezmieniony, a 
uri c starośoi obrazu był podohwycony.

Takiej speoyalnej wiedzy, nabywanej dłn- 
goletniom doświadczeniem, nie można żądać 
od malarza, d' i* t&jąoego twórozo i samodziel 
nie. To też, skoro kopia r8amson* i Delilli* 
jest wierną w rysunku i ogólnej charaktery 
styoe, a chrom* oośkolwiek pod względem 
świeżośoi barw, która 1 likowi wydaje się bru
dną, bo odbija się niekorzystnie od wdzięku 
podziwianego na oryginale, to można tylko po 
nedrieó, te artysta wywiązał się ze swegn za

dania jak najlepiej, a wydobycie znamienia 
starośoi pozostawi! działaniu czasu. Źe "WaoLtv 
nie straoił na potędze swego pędzla, to widać 
z dwóch studyów portretowyoh, umieszozonyoh 
w zbiorze. Odznaczają się one podniesieniem 
cech fizyognomioznywh i ohsrakterystyk du
chowej, a rormyślnem zaniedbywaniem kolory
styki. Modele oświetlone są tak, że barwa cia
ła z konieoznośoi muaiałe wypaść jak n&jnieko- 
rzystniej, wydobycie bryłowatośoi było w tyoh 
warunkach trudne, a przeuież wyrazistość ry
sów jest niezwykła, mimo to przeoież te por 
trety są żywe i prawdziwe. Takiego artyzmu 
nie można lekceważyć, oLoćby się dokoła wi
działo same tylko niewykońozone snkioe. A je
dnak i te szkice pejzażowe, ohoć szorstkie, 
choć nakazują widzowi trzymać się od nich 
w zuaoznem oddaleniu, są wytworem niepośle
dniego talentu. Bije z nioh życie; ozy to woaa 
faluj ąoa ; w której prom enie słoneozne we 
wasjBtiiioh odoieniaoh igrają, osy góry ginąoe 
w dali. nad którymi wznosi sie zachmurzone 
niebo, ozy uastrój pory roku, jak n. p. na o- 
brasie BJesień®, wszędzie widaó przestrzeń i 
można się domyśleć, które przedmioty na ma
laria działały, a które były mu obojętno. Na
wet motywy z Yelden i z Mdrzzusohlag od
dają uastroj osobisty i nie są tuz.nkowymi 
.obrazkami z gór".

Wielka fantazja i samodzielność priebi- 
,a się w aymbolicznyoh obrazach „Kol nidrei* 
i ,Król“ . Pierwszy z nioh przedstawia wznio
słość ohwili, kiedy izraelita w święto pojedna
nia subieta się do odmawiania najważniejszej 
modlitwy, poozynająoej się od słów tytnłowyoh 

koj nidrei® (wszystkie śluby)t w której prosi 
Boga o prsebaozenie za niewypełnione śluby i 
za dokonane przestępstwa. W blasku świec 
i ostatnich promieni dziennych (rzeoz dzieje 
i*ię pod wieozor), zatapia modląoy w roz
myślaniu nad swymi grzeohami i poozyna ża< 
łowaó. Temat niesswy iły, wykonanie mistrzow
skie. Jeayny zarzut można mu tylko zrobić z 
tego, że twarz modlącego się żyda nie jest ty
powo żydowska.

Drugi symboliczny obr»* „Król®, jest bez 
wyjaśnień trudm«, zrozumiały- V przestworza, 
przypominającym tylko ogóln.e żywioły ziemi, 
wouy i nieba, siedzi na kamiennym ironie nad 
wodą, w postawi* sztywnej, z wyrazem twa
rz* i dwrogim w stroju starożytnym król 
oświetlony bladym fosforycznym biaakiem 
świętojańskich robaczków, a w wodzie, na 
pierwszym planie, odiwieroiedL.ją się piszoiele 
szkieletu ludzkiego.

(I&łośó robi silne wiażenie nawet na wi
dia, n„eroEUmiejąoego intenoyi malarzi,. O 
wiele większe byłobj wraśeme, gdjby w kata
logu, lub gdzieś na obrazie było wyjaśnienie, 
oo malan chciał wypowiedzieć przes ten syn - 
boliozny obraz. Opróoz tyoh wymienionych 
większjoh prac znajdują cię na wystawie je- 
s z o e j dwa studya rodzajowe, odznaczające się 
zmysłem spostrzegawczy*? i kolorystycznym; 
.Trup®, przedstawiający oblekania zwłok w ry
tualną koszulę pośmiertną i składanie go na 
marach, i „Wieczór Piątkowy®, na którym mło
dy męśoiyzna, pneohodząoy o zmroku ulioą, 
zagląda przez okno do wuętria mieszkania ży
dowskiego, w którem dopiero co zapalono świe- 
oe na szabas.

Bóżnorodnośń pomysłów i talent w odda
waniu myśli przewodniej’ robi wystawę obr i- 
zów Wlłohtl* bardzo zajmującą i godną oglą
dania. __________

Rozruchy we Włoszech.
Lassara. Demonstranoi zaatakowali ka

mieniami jedną z tutejszych fabryk i obrzu
cili nimi ustawiony t«r_ posteruLjk wojskowy. 
Wojsko dało oguia; jeden z demonstrantów 
zabity.

Cagllarl. W  Villa Salto zgromadziło się 
przed ratuszem około 200 osób i obrzuciło ka
mieniami badynek. Dano strzały rewolwerowe, 
które raniły 2 karabinierów. Wojsko dało o- 
gma. 1 demonstrant zabity, 2 rannych. W y
słano tam posiłbii.

Rzym. W  Benestare przyszło z powodu 
podwyższenia podatków gminnych do burzli
wych soen przed zarzadem gminy. Żandarme- 
■ya ohciała rozprósiyó demonstrujący tłum, 
który atoli zasypał ją kamieniami. Jeden wach
to strz żandarmeryi został ciężko raniony. 
Żandarmi dali ognia i 3 o«oby zabili, a 12 
zranili.

Wypadki w Rosyi.
Petersburg- Fos., asenie dumy rozpoczęło 

sii. o godz-’n:e trzy kwadranse na trzeuią po- 
połi dniu.

Prezydent zawiadomił, źe wpłynęły dwa 
przedłożenia od ministra oświaty, pierwsze o 
upoważnieniu otwierania prywatnych kursów 
naukowych wyższych i średnich, bez przywile- 
ju zakładów państwowyoh, drugie z żądaniem 
kredvta 40.000 rubli na uniwersytet w Dorpa- 
oi 3. Gdy prezydent jkońozył to doniesie nie, po
słowie zaczęli si i śmiaó z powodu małostkowo
ści przedłoŃeń. Prezydent dzwoni i wzywa do 
spokoju.

Następnie prezydent zawiadomił, żezOho- 
roiu, w gubernii połtawskiej, wystosowano pro
śbę o wypuszczenie na wolność aresztowanego 
nauczyciela tamtejszego, przeoiw któremu nie 
podniesiono ładnych konkretnych zarzatów. 
Duma uchwaliła wnieść inte.pelacyę do mi
nistra spraw wewnętrzny oh. Dalej prezydent 
zawiadomił, źb 78 posłów postawiło wniosek o 
wybór osobnej romisyi, ztoraby zajmowała eię 
badaniem nadużyć administracyjnych, celem 
położenia tamy dalszemu ioh trwaniu. Uchwa
lono tę sprawę przekazać komisji, zajniująoej 
się regulaminem dumy.

Następnie przystąpiono do porządku 
dziennego przeprowadzono w-ryfihacyę szere
gu manuatów, a z kolei przystąpiono do dy
skusji nac projekt er, ustawy o nietykal
ności osobictej. — Szereg mówców podnosił 
skargi przeoiw samowoli, na której cała Bo- 
sya cierpi

Poseł O k u n i e w przedstawił sprawy 
rorruchów agrarnych er gubernii tamoowskiej 
i jak to poprzedni gubernator, a obecny pre
fekt z I etersburga, zaprowadzał spokOj przy po- 
mooy nahajki.

Prezydent przywołuje mówcę do po
rządku.

Baron Heyden zaproponował poprawkę do 
ustawy, wedle kt)rej sędziowie jaskrawo mija
jący się z zasadą bezstronności, mają byó po
ciągani do odpowiedzialności.

Po przemowie posła Kowalskiego i Braun- 
ajhna. zabrał głos minister sprawiedliwość i 
Szezegłowitow i oświadczył, że nietykalność 
Gsobidta musi pociągnąć za sobą także i inne 
wolność* osoDistc. Bząd musi przestrzegać u- 
staw. Lobalnj sąaowniotwo wymaga reformy. 
Nad projektami praouje już ministerstwo spra
wiedliwości.

Następnie przemawiał szereg deputowa
nych, priedstawiająo szereg ustaw wyjątko- 
wyoh, pod któremi lud cierpi.

Duma uchwaliła wybrać komisyę z 16-tu 
członków, Oclem obrad nad przedłożeniem o 
nutykalnośo> osobidtei, ooozem o godzinie 3 
kwadranse na piątą posiedzenie na pól godi 
ny przerwano.

Petersburg. O godzinie 5 popołudniu poo - 
jęli duma obredy n nowo. Przyjęto wniosek, 
według którego w tygodniu w środę i w sobotę 
nie mają się odbywać plenarne posiedzenia 
Izby, aby komisyom dać ozas do obrad. Ple
narne posiedzenia rozpoczynać się mają o go- 
dzin.e 11 priedpołudniem. N ilępnie rśród 
długotrwały oh oklasków laby odozytał przewo
dniczący wniosek, podpisany prsez 111 postów, 
w spr rvie ogólnej reformy systemu rządowego, 
obierającej r ię na zasadzie, że wszysoy 
obywatele obojej płoi mają równe prawa wobeo 
mtawy. Projekt proponuie urunięcie wszelkich 
różnic w traktowaniu klas bpołeoznyoh, naro- 
do w ościowy oh, religijnych, płoi.— Izba uchwa
liła zainterpelowaó miniitra t praw wewnę- 
tr-.nyoh w sprarie akoyi twa ozauia klęski 
gło dowej; interpelacja żąda wyjaśnień, ozy 
rząd wie, ie admimstraoye lokalne tamują 
czynności osób prywatnych, które przychodzi 
ludnośoi z pomocą.

W  ciągu dyskusji w kwestyi agrarnej 
wskazywał szereg mówców na wislhie znacze
nie te; kwestyi i protestował przeoiw propozy
c ji  odro 3zenia tej dysknsyi do późniejszego 
terminu. Petraźycki zaproponował wybór ko- 
iriiiyi, złożonej z 88 członków, celem obfai I nad 
kwestyą agrarną. Inn: mówoy przedłożyli ro- 
zmeite wnioski. Prezydent Murom oe w zawiado
mił, że wszystkie te wnioski będą wydrukowa
ne i jutro rozdane posłom.

Z powodu .nużenia posłów, zamknięto o 
pół do 9 wieczór posiedzenie. Następne dziś; 
na porządku dziennym dalszy oiąg dyskusji 
agrernej.

Sebastopol. Zamach dynamitowy wyko
nany onegdaj podozas rewii wojjkowej był wy- 
mierzony przeoiw komendantowi twierdzy gen. 
Nieplujewowi. Z oficerów nikt nie został ranny. 
Natomiast z publioznoópi 6 osób zabitych, 14 
oiężko, a 40 lekko rannych Cztereoh sprawców 
zam&ohu ujęto.

Petersburg. Współpracownik gazety Pu? 
poznał nader interesujący manuskrypt, raby ty 
przez pewnego mieszkańca Moskwy. Są to wła
snoręczne notatki Murawiewa wileńskiego a r. 
1864 Dyktator z entuzya mem mówi o swojej 
działalnośoi krwawej i skarży się tylko na 
przedstawicieli Petersburga, którzy „udają li
berałów® prz uszkadzają mu prowadzić ener
gicznie jego „pracę pacryoiyozną®. Szczególnie 
oburza się Murawiew na wielkiego księoia 
Konstantego, którego nazywa „buntownikiem i 
rewolucjonistą®.

Notatki są nader interesująoe, ponieważ 
opisuj* szereg epizodów, dotyohozas nieopisy- 
wanyoh i mieszozą charakterystykę wielu osób 
mających nieszczęść spotkeć się z Murawie- 
wem. Sporo dostaje się i rządowi, który prze
szkadzał mu swojem wahaniem setrzeć z obli- 
OLa ziemi wszystkich ludzi, h tający oh mu na 
drodze.

Petersburg. Z Kijowa telegraiuja, że w 
tamtejszych fabrykach rozpowszeohniaue są, 
zezwolono przez cenzurę, proklamaoye „czar
nej seoiny® przeoiw anopJ "eńoom żydom i 
kadetom.

Warszawa. "Wozon rzed południem 
dwaj zbój' spotkawszy tu  logu ulicy Kru- 
ozej i T?spólnej powracającego stróża domu 
Nr. 6 przy ulioy Chonina. Józefa Kozłowskie
go, podbiegli do niego i kilku uderzeniami 
sztyletu śmiertelnie go zranili. Wezwane po
gotowie odwiozło ranrego do szpitala. Kozłow
ski liczy lat 33, ma żonę i troje dzieci. Był 
on stróżem w doma, gdzie mieizkał dyrektor 
kolei Proskurj-kow i miał poleoonie i wracania 
bacznej uwagi na różnych ludzi, kręcącyoh się 
w bramie i wypytujących się o różne szoze- 
góły, dotyczące lokatorów.

Mitawa Bozbójtioy napadli na starego 
pastora, Zeaeberga, i zamordowali go.

Tuła. Kaniony dyrektor gimnazjum Rv 
deoki zmarł.

Żytomierz. W  piwiarri Dorna przy ulioy 
Soboru ej siedział student Haokiew:oz (Bosya- 
nin) w towarzystwie dwóch dragonów. Jedli 
i pili piwo, a rozmowa toczyła się o sprawach 
polityozryoh. W  trakcie jej Mackiewicz wyra
ził się dośó pogardliwie o tendencjach, wypo
wiedzianych przez dragonów. W ówozłs oni 
rznoi U się na niego i poczęli go szablami rą
bać. Pośpieszono na ratunek i wyrwano bie
dnego studenta z rąk dzikioh żołdaków, a po
tem ledwie żywego odwieziono do szpitala.

KRONIKA.
Lwów, 29 maji..

Audyencye. Cesarz przyjął wczoraj ua au- 
dyenoyaoh ogólnych radcę di7oru Wacława Za 
leskiego.

Aroyblskup warszawski u Papieża. ZB \y-
mu donoszą, że dnia 28 maja po kilkudniowej 
przerwie, spowodowanej ehorobą, rozpoczął Pius X. 
posłuchania i przyjął mi, day innymi arcybi
skupa warsiawskibgo. X. Popiela, któremu towa« 
rzyszyli kapelani X. Czechowski, p. Ant. Popiel i 
kanonik X. Hipolit Skimborowioz. Poąłnchnnie 
trwało pół godziny, przyozem doręczony został pa
pieżowi złoty medal pamiątkowy wystawy Maryań- 
skiej w Warszawie,‘ oraz książka o tej wystawie, 
w pięknej oprawie. Według krążących w Rzymie 
pogłosek, zięża llarjawici, zagrożeni ekskomuniką 
(jest ioh około ozterdsiestn) przesłali nowe doku
menty i memoryal do Watykanu. Dotąd protekto
rem ioh w Rzymie był niejaki X. Antoni Pagam. 
rektor szkoły Pindemoute. Zdaje się, iż skończy 
się na ekskomunice.

Z powodu zamknięcia szkoły leśnej od
był się onegdaj we Lwowie wieo ogólno-akade- 
mioki, na którym uchwalono rezolucje streszcza- 
ąoe się mniej więcej w tych słowach: Ponieważ 

Galioya jest krajem rolniczym, posiadającym wiel
kie obszary lasów, przeto, dla rozwoju awego po
trzebuje zarówno w dziedzinie rolnictwa jak i le
śnictwa fachowych sił, że zatem jedyna w krajn 
lwowska szkoła gospodarstwa leśnego powinna 
być przekształcona w wyższy zakład naukowy. 
Nadto przepisy dysoyplinarne, jakie w ostatnich 
czasach wydał Wydział dir pczniów szkoły le
śne,’, powinny byó zniesione, gdyż obrażają one 
poczucie godności młodzieży i raczej szkodę niż 
pożytek przynieść mugą.

Okazuje się tedy z tego, żc Wydział krajo
wy nważa, iż kraj najz nie posiada takich lrsów, 
aby mogły być w nich ntworsone posady dla leśni
czych z wyższem Tykształ-seniem ; zaś młodzież, na 
podstawie swoich, zapewr* długoletnich stndyów, 
przychodzi do przekonania, iż Gaiioyi dla swoich 
maleńkich lasów potrzebuje leśniczych z akade- 
mickiem wykształceniem. Następnie Wydział kra
jowy uważa, śe konieoznem jest, aby dla kontroli, 
dlatego, aby mieć pewność, iż młodziaż pracuje i 
czyni w naukach postępy, przepytywać uczniów w 
oiągu roku; młodzież zaś akademicka mniema, że 
przeciwnie daleko pię. uiejsze rezultaty się osiąga, 
jeżeli się uczniów nie pilnnje i pozwala im się ro
bić oo im się podoba, a nadto rodsioe o wiele wię
cej są sadowoleni ■ takioh sskół, w któryeh ich 
synowie pozostał eni są samopas i mają tyle swo
bód wsselakioh, że mogą nawet wcale się nie 
nczyó.

Piństwc Paiohalii-Souveitr«wie, mani i 
sławi i w całej Europie nauoiyoiele śpiewu, obej
mują a początkiem nowego roku szkolnego w lwow
skim Instytucie muzyoznym kierownictwo szkoły 
śpiewu i współrdział w nanoe. Nadto pozyskał ten 
Instytut jeszoze ’ednę niezrównana eiłę nauoay-.iel- 
«ką, Mianowicie pani Marya Pawlików - Nowa
kowska, jedna z najlepszych niegdyś nezenic pp. 
Souvestrów, zaszczytnie znana i poważana b. artyst- 
ka-primadonna opery lwowskiej, m^ąca kilkolet- 
nie gruntowne studya w dsiale śpiewa artystycz
nego, postanowiła oddać się pracy pedagogicznej i 
ed początkn rokn szkolnego bjuzie udzielała we 
wspomniaaym Instytnoie nauki śpiewu. Zgłosasnia 
na ten knrs przyjmuje Zarząd Instytnta (nl. Kit 
lińskiego 1. 1) od 1. oserwoa.

Towarzystwo wzajemnej pomocy ,eJod
ków orkiestry teatralnej odbyło swoje doroozne 
zgromadzenie, na którem zarząd przędło iył sprawo
zdanie z ozynnośui swych i stann kasy w roku n- 
biegtym. Tor-arzj zw liosy 41 członków rzeczywi
stych i dwóoh honorowych, mianowicie pp. Ro
mualda Makarewicza i Tadeusza Pawlikowskiego. 
Dochody w roku zeszłym wynosiły 3,817 koron, a 
rozchody na pogrtoby, wsparcia eto. 1.438 koron.

Do zawiązania tej pożytecznej instytucji dał 
impuls świetny rozwój Towarzystwa oficjalistów 
prywatnych, którego dyrektorem był p Romuald 
Makarewicz. Członkowie orkiestry zgłosili się w r. 
1874 do p. Makarewicza z prośbą, aby im podobną 
instytnoy j sałośył. P. Makarewicz me odmowił 
swej pomooy i w lat kilkanaście instytucja nowa, 
która nazywała się wówczas „Stowarzyszeniem eme- 
rytalnem®, romc. sadzał* jnż kwotą przeszło 70.000 
koron, ubieraną z różnych przedstawień, konoer 
tów, wkładek i darowizn. Z biegiem czasn udało 
się założycielowi, a zarazem prerosowi tej instytu
cji p. Makarewiosowi, sa słożeriem 40.000 koron 
ł pisać członków orkiestry do funduszu emerytal
nego hr. Skarbka, a z reszty ntworzyó Tow. czysto 
zapomogowe, którego wjniki na wstępie podaliśmy.

Samobójstwo. Starszy mas ynista drukarni 
Anczyca w Krakowie, Francuzek Koch, odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewolweru. Powodem 
miały być stosnnki icdsinne.

Sejmik relaoyjny zwoł ią na dzień 5 ozer- 
wca, ni godz. 6 popołudnia, w sali Rady powiato
wej w Noi ym Sąozu pp. Tadeusz Piłat i Antoni 
Mars.

Cenny zabytek artystyczny pozyska wkrótce 
Lwów. Oto na dawne jnś zamkniętym cmentarza 
na W&hringu w Wiednia znajdował się w znpełnem 
zaniedbania i zapomnienia grobowiec, w kształcie 
ostrosłupa, kryjący zwłoki śp. Rozalii z Michałow
skich hr. Dunin-Borkowskiej, zmarłą # Wieanii 
w 80 roku życia 1 kwietnia 1823, a wystawiony 
przez męża jej, głodnego swego czasn bibliofila, 
geologa i mineraloga, hr. Stani iława Duoin Bor
kowskiego. Grobowiec tep zdobi śliczna biała pła
skorzeźba dłata C a n o v y, przedstawiająca po
grzeb rzymski, na czarnym marmurowym ;*woro- 
boku Otóż pomnik ten, , taraniem rodziny hr. Du- 
] inów Dornowskich, wkrótee przewieziony będzie 
do miasta naszego; popioły żp. hr Rozalń Dnnin- 
Borkowekiej spoczną w starej kapl oy Dnnin-Boi 
kowskieb na cmentarzu Łyczakowskim, samo zat. 
dzieło CanoTy. umieszczone zostanie w którymś 
z kościołów lwowskich, nuipewniej w katedrze laó., 
o oo już odpowiednie kroi. i poozyniono.

Towarzystwo kolonij wakacyjnych di« 
dziewcząt wysyła tego rokn, jak od s z e r e g u  lat, 
■naesną liczbę ubogich dziewesąt na świeże powie
trze. Z powoda jednak, że liczba zgłaszający'’ " sil 
jest tak wielka, iż nie będzie można uwzględnić 
wszystkich podań, zwraoa się Towarzystwo do spo- 
leoseńbtwa z gorącą prośbą o poparcie a w szcze
gólności do mieszkających na wsi osób, o przyjmo-
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Wanię dziewcsątek do siebie na ozas wakacyjny, 
tj. od 17 lipoa do dnia 80 sierpnia.

Ubiegłego roku bawiła znaczna liczba dziew
cząt w domach prywatnych, a mianowicie u pp. 
Biesiadeokich w Gorajowicach, u p. Jana Eibla w 
Trośoiańon małym, u p. Kellermanowej w Kańczu
dze, n pp. Łastowieckich w Lipnikn, Smiałowskich 
W Hordyni i Wolskich w Siemianowej. Zewsząd 
powróciły dzieci wzmocnione, rumiane i wesołe, 
Wszędzie doznawały opieki prawdziwie rodziciel
skiej. Wszystkim tym szlachetnym i tak ofiarnie 
Towarzystwu śpieszącym z pomooą rodzinom śle 
Wydział raz jeszcze gorące wyrazy podzięki.

Towarzystwo żywi nadzieję, że i w tym roku 
niejeden zaony dom otworzy gościnnie swo pod
boje na przyjęcie ubożuohnych, że niejedno biedne, 
csłabione dziecko odzyska zdrowie i siły, używa
jąc świeżego powietrza, pod opieką tych, którzy 
°hoó sami nędzy nie znają, umieją ją jednak od
czuć i pragną jej choó w części zaradzić. Nędty 
tej bardzo wiele, jednak zrażać się tern nie na- 
l«ży, gdyż pojedyńoze usiłowania razem połączone 
potrafią wiele złego usunąć i lepszą dolę zape
wnić tym klasom społecznym, które dotąd mało 
i&anych oh'•ii znają.

Do wszystkich ludzi dobrej woli zwraca się 
Towarzystwo z prośbą o pomoc. Łaskawe zgłosze
nia należy adresować do wydziału Towarzystwa 
kolonii wakacyjnych dla dziewoząt na ręce p. Zo
fii Bylickiej, ul. Bielowskiego l. 6, lub p. Felicji 
Węclewskiej, ul. Długosza 1. 87.

Pan Stanisław Przybyszewski uprosił te
legraficznie dyrekcyę naszego teatru, aby zapo
wiedziana na czwartek premiera jego sztuki „ Od- 
toiecsna baśń* odroczoną została do soboty, gdyż 
chce na nią przyjechać z Monachium, gazie obe
cnie bawi. Dyrekoya nozyniła zadość jego żą
daniu.

Agitacye sooyalistyczna wśród chłopów
Ba odbytym w mieście naszem kongresie polskich 
Sooyalistów uchwalono, aby komitet wykonawczy 
8ocyalistycznej partyi zajął się założeniem central
nej krajowej organisaoyi dla ludności wiejskiej i 
'hy zorganizował w najbliższej przyszłośoi kurs dla 
kształcenia agitatorów między chłopstwem.

Zmiana W pociągach, z dniem 1. czerwca 
k- r. przestanie kursować wóz I/II klasy między 
Przemyślem i Boiysławiem przy pociągu Nr. 
^>12/1211/1811 (Przemyśl odj, 1 w nocy, Bo
rysław przyjazd 6-°* rano) od połączenia z Prze
myślem z pociągiem pośpiesznym Nr. 1, a nato
miast pocznie kursować takiź wóz osobowy w tej 
jurnej relacyi, przy pociągu Nr. 2022/1229/1828 
(Przemyśl odj. 710 wieczór, Borysław przyjazd 11 
noc) w połączenia w Przemyślu z pociągiem po
ciesznym Nr. 6.

Fama. Pod takim tytnłem powstaje we Lwo
wie drugie biuro wywiadowcze, mające śledzić kup- 

i osoby prywatne, dowiadywać się o ich zdol
ności kredytowej, o ich wartośoi moralnej etc. 
*5®ed paru dniami donieśliśmy, że założono takie 
muro we Lwowie, pod nazwą „Konfideneya", te- 
fn* przybywa mu konkurent pod nazwą „Fam&“ .
, njkomiosniejszem zaś z tego wszystkiego będzie 
°i jeżeli kto zażąda od tych dwóoh binr informa- 

i otrzyma je sprzeczne.
Samobójstwo uoznia. W Cserniowoach za- 

“tr*elił się onegdaj, w przystępie melancholii, abi- 
n̂ yent tamtejszego gimnazyum, Wiktor Kosiński, 
syn radoy budownictwa buk, riądn kraj. p. Krzy- 
s*tofa Kosińskiego. Liczył lat 19.
,. Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się przed 
k'lku dniami w Samborza ▼ rodzinie tamtejszego 
^alępoy prokuratora p. Czesława Wójcickiego.
, to jego synek pięcioletni zabawiał się był a je- 
uym ie hv. mcii rówieśników, który pochwycił za 

hobert i poozął nim kolegę straszyć; nagle flobert 
Wypalił i strzał ugodził synka państwa Wójci- 

■y>®kioh w czoło po nad samem okiem. Stroskani ro- 
*ioe przywieźli synka do Lwowa celem 
•karskiej.

Strój xięiy Maryawltów. Pisma warszaw- 
skie donoszą, że xięża Maryawici zdjęli suknie 
®*arne i sutanny, a przywdziali habity popielate, 
r®jem ras (czyli szat prawosławnych popów) z 

!jm«rokimi rękawami i licznemi fałdami w stanie.
* ambonach ukazują się bez komż i stuł, tylko 

* habitach.
Broszkę brylantową wartości 3000 koron 

k̂radziono wczoraj z mieszkania adwokata dra 
ksakenazego przy ulioy Kopernika 1. 22. Broszka 
4 składała się z trzech większych i czterech 

Mniejszych brylantów, serduszka złotego z brylan
tam i i perły w formie łzy.

Agitacya ozynowntków. Dziennik peters- 
nrski Nasea Źiźń wyłowił pewną niezręczność 

y agitaoyi ozynowników. Oto wszczęli oni zabiegi, 
'•by z całej Rosyi nadsyłano depesze do cara bę- 
q̂ ce nibyto samorzutnym wyrazem opinii publi- 
t e j ,  a domagający się rozpędzenia dumy i przy- 
króoenia starego porządku rzeoSy. Podania te na
bywają więc do kancelaryi cesarskiej w ogromnej 
Masie, a pewnego dnia główny organ rządowy 
frawitielsttciennyj Wiestnik ogłosił je wszystkie. 
'  otóż okazało eię, że dwie z tych depesz telegra- 
®,;*nyeh, wysłanych przez zbiorowe korporacye do 
t a  z dwóoh przeciwległych krańców Rosyi, są 
^ontycznie napisane, co świadczy, że układała je 
jjtaś ręka, która agitacyę zainicyowała. Oto te 
^pesze:

Depesza s Ufy. Depesza z Astrachania. 
...Jeśli choą oni praoo- Jeśli ohoą oni pracować, 

t ó ,  pomagając Tobie, to pomagając Tobie, to niech 
M®ch pracują; jeśli zaś pracują, jeśli zaś mają zł- 
M®]ą zamiar odgrywać miar odgrywać rolę kiero- 
fbę kierowników naszych wników naszych losów 
J°*ów wbrew woli naszej, wbrew woli naszej, to wy- 
0 niaj nam, iż cały wie- pędź ich i ufaj nam, iż 
t c y  naród rosyjski po- cały wierzący naród ro
t ę  Ciebie; tutaj nie bę- syjeki poprze Ciebie; tu- 
j*1® potrzeby oszukiwać taj nie będzie potrzeby o- 
ąkyć podstępnym, leoz sznkiwać i być podstęp- 
#j ć̂ będzie przyjść na nym, lecz dość będzie 
^onę Ciebie, broniącego przyjść na obronę Ciebie, 
Mńd Twój i, wierzaj broniącego naród Twój i, 
‘tft, tn jest siła nasza, wioraaj nam, tu jest siła 

nasza.
, . Bardzo zajmujący proces toozył się tymi 
hiatoi w Metzu, a chodriło w nim głównie o to, 

jadłospis należy uważać za „dokument" czy 
za zwykłą notatkę, informującą gości o cenie 

Niraw. Rzecz poszła o to: Jakiś żartobliwi* nspo- 
°®iony młody człowiek porobił w pewnej restan-

pomooy

nie „dokumentu" na dwa dni aresztu; 
jednak od winy usiłowanego oszustwa.

Z  kolei. Z upoważnienia c. k. ministerstwa 
kolejowego zarządza się niniejszem, że zaprowa
dzone z dniem 1 stycznia 1908 r. półroczne karty 
jazdy, mogą być od 1 czer ca 1906 r. począwszy, 
wystawiane nie tylko na kalendarzowe półrocza, 
lecz także na żądanie w ramach jedrego rokn ka
lendarzowego, na sześć po sobie następnjącyoh 
miesięcy, (np. od 1 czerwca włącznie do 80-go li
stopada).

Kolej balonowe- Inżynier Balderaner w Salc- 
bnrgu wymyślił nowy sposób jazdy na szczyty wy 
sokich gór. Jestto kombinacja kolei z balonem. Na 
poohyłości góry, której spad nie pozwala na zało
żenie kolei zębatej, prowadzi się jedną szynę, nie 
potrzebującą ani gościńca, ani tnnelów. Jazda od
bywa się balonem, na którego spodzie umieszozona 
jest łódź na 10 osób. Balon i szynę łączy lina 
druciana, której górny konieo przechodzi przez 
spód łodzi do wiązadeł balonn, dolny zaś przy
twierdzony jest do regulatora chyżośei, sunącego 
się po zzynie. Pęd wodorn, tj. gazn, wypełniają
cego balon, wznosi balen wzdłuż szyny do góry z 
szybkością, dająoą się przez kierownika dowolnie 
regulować, napowrót zaś spuszcza się balon pod 
wpływem ciężaru wody, którą napełnia się naczy
nie, znajdujące się w lodzi pod balonem. Wodę 
czerpie eię se zbiornika, urządzonego w końcowej 
stacyi na szczycie góry. — Wynalazca robi obe
cni# próby w okolicy Salzburga. Jeżeli one wypa
dną korzystnie, to wartałoby się zastanowić, czy- 
by u nas w Tatrach nie mcżna było tak szczęśli
wego pomysłu zastosować.

Temperatura dnia 26 maja o gods. 7mej 
rano wyneeiła : w Galicyi zachodniej +  16, we Lwo
wie +  16, w Tarnopolu —|—1&, w Czerniowoach +15, 
w Wiedniu +  16, w Salcburgn -j-14, w Gracn +  17, 
w Pradze-j-14, w Tiyeście 20, w Abbazyi +19, 
w Raguzie +*20, w Budapeszcie -j—19, w Berli
nie —j—11, w Hamburgu -j-11, w Monachium 4-12, 
w Zurychu —)-12, w Genewie 4-13, w Ługano -f-16, 
w Anglii 4-11, w Paryżu --(-13, w Biarritz -4- 14, 
w Nizzy +21, w północnych Włoszech +17, 
we Plorencyi —f—18, w Rzymie —f—17, w Neapolu 
416, w Palermo -}- 11, w Madrycie —j-14, w Sztok
holmie +  18, w Petersburgu +10, w Wilnie +11, 
w Warszawie +14, w Moskwie +16, w Kijowie 
+18, w Odessie+17, w Seraiewie +12, w Belgra
dzie +  lf>, w Bukareszcie +17, w Sofii +18, w Kon
stantynopolu +  17, w Atenach +17. (Temperatura 
według CeJsiuszsO

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +  18 R., 
w poł. +- 18. Bar. 764. 8pada. Pogoda niepewna. 

W ogrodzie zdrowia.
Gość. Kelner 1 Ależ ten befsztyk, to czysta 

podeszwa ze starego buta.
Kelner, Nu, to pan dobrodiej chczał za pięo& 

sznstki miecz parę nowych bntów ?
W sądzie.

— Pańskie zajęcie?
— Sooyal-demokrata.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru lwowskiego Dziś: (po 

raz lszy) „Tyrolka," operetka Leona Steina i Ka
rola Lindana. We środę „Tyrolka". We czwartek 
„Wróg ludu," sztuka H. Ibsena. W piątek „Tyrol
ka". W sobotę (po raz lszy) „Odwieozna baśń," poe
mat dramatyozny 8t. Przybyszewskiego.

Repertuar teatru krakowskiego. W sobotę 
d. 2 czerwca br, „Wyzwolenie* Wyspiańskiego. 
W niedzielę popołudniu „Kordyan" Słowackiego. 
Wieczorem „Starościc Hkarany", tragikomedya No- 
wacayńskiego. W poniedziałek popołudnia „Ko
ściuszko pod Racławica i". Wieczorem „Kros 
Psyche* Żuławskiego. We wtorek d. 6 ozerw< 
„Wyzwolenie".

Colosseum. Sezon letni, który piątek 1 
czerwca w ogrodzie się rozpocznie, zapowiada się 
wspaniale. Kierownik Colosseum p. Franziak wró
cił przed kilku dniami z zagranicy, gdzie mu się 
ndało w największych teatrach rozmaitości po
zyskać najpiękniejsze nowości i sensacje. Już 1-go 
czerwca wystąpią n ezwykłe atrakoye, widzenia 
godne, a mianowicie: Alfredo Marsehall, zwany
mistrzem światowym w chwytaniu kompletnej ar
maty, dalej Brodio and Brodie, para znakomitych 
gogów mulatów, Les Meteors, z swojemi świetla- 
nemi żywemi statuami, Luis Lnie, lekcya francu
skiej gimnastyki wojskowej i cała wiązanka no
wości, które dotyohozas tylko w największych sto
licach świata się popisywały. — W razie niepo
gody odbędą się przedstawienia w sali.

że>yi na jadłospisach poprawki w ten sposób, 
°*niżał znacznie ceny. Naturalnie z powodu tego 
/Wychodziło do oiągłyoh soysyi między płacąoymi 
°śómi a gospodarzem, który o poczynionych po- 
^•wkach nie wiedział. Gdy żart wyszedł na ;aw 
„ Cytowany gospodarz zaskarżył owego młodzieńca 
^sfałszowanie dokumentu" i „usiłowano oszustwo", 
u toku rozprawy sądowej udowadniał obrońca o- 

•rżonego, że jadłospis nie może byś w myśl ko-

uwolnił go ' obecnie minimum opodatkowania wynoszące 1°/00 
od kapitału zakładowego; to minimum bowiem naj
dotkliwsze jest dla nowopowstałych lab słabo pro
sperujących przedsiębiorstw. Następnie za najwa
żniejsze autor uważa zniesienie dodatkowego opo
datkowania dywidendy. Przemawiają za tą refor
mą bardzo wymownie dwa powody: najprzód w
interesie dobrze zrozumianej polityki skarbowej 
leży popierać jak najlepiej prosperujące przedsię
biorstwa, w ten bowiem sposób skarb państwa n- 
trsymuje dla siebie wydatne podmioty podatkowe, 
czyli źródła swojego doehodu i postępuje jak rolnik, 
który urodzajną siemię zasila, zamiast ją wyjała
wiać na własną szkodę. Powtóre ten progresywny 
system opodatkowania jest bardzo niesprawiedliwy. 
Wysoka dywidenda zawsze znajduje swoje odbici# 
w wysokim kursie danego papieru, zaś akeyona- 
ryusz pierwotny wyjątkowo tylko jest i później
szym akcyonarynssem. Zwykł# akcya sprzedana w 
trzecich lnb dziesiątych rękach nominalnie tylko 
przynosi wysoko procentową dywidendę; neozywi- 
ście zaś z powodu swojej kursowej wartości daje 
dywidendę stosunkowo nisko-procentową. Trzeoim 
ważnym postulatem jest przyznanie Towarzystwom 
akoyjnym pewnego wolnego od podatkn minimum 
egzystencji, a to np. w formie potrącenia pewnego 
piooentu ■ czystyoh dochodów lnb w innej formie, 
a to w celu poproetn umożliwienia egzystencji 
młodym lnb słabo rozwiniętym Towarzystwom. 
Z kolei oznaczyć należy, zdaniem autora, do jakiej 
maksymalnej wysokości dochodzić mogą autonomi
czne dodatki do podatków od Towarzystw akcyj
nych i ustanowić jako normę, iż pod względem 
wysokości procentu tych dodatków dane ciało au
tonomiczne na równi traktować mnsi wszystkie 
Towarzystwa akcyjne, czyli że jako norma zapro
wadzoną ma być jednolitość i jednomierność w wy
znaczaniu autonomicznych dodatków do podatków 
od przemysłowych przedsiębiorstw akcyjnych, a 
wykluozonem stanowczo różniczkowanie pod tym 
względem. Wreszcie dr. G&rgas domaga się ulg 
należytośoiowycL przy zakładaniu Towarzystw akoyj- 
nyoh, a to choćby ze względu za konknrenoyę 
z Węgrami, które takie nlgi chętnie i niemal zre- 
gnły dają; a także żąda usanięoia sprzeczności 
ustaw o opodatkowaniu Tow. akc. z rozporządze
niami wykonawczemi, a mianowicie przez autenty
czną interpretację tych ustaw.

W końcu ustawowo postanowionem być po
winno. iż z podstawy wymiaru podatkn wyłącza 
się stanowczo: bierne odsetki, wydatki na amorty- 
zaoyę długów, służących do powiększenia lub uzy
skania kapitału zakładowego, a również straty z 
rokn poprzedniego. Czas przedawnienia pretensji 
skarbowych znacznie powinien być skrócony, a 
jakiekolwiek dodatkewe wymiary podatku powinny 
być wykluczone tak samo, jak niedopuszczalnem 
powinno być zeznawanie prawdopodobnego przy
chodu. Wymiar zaś podatkn oprzeć się winien 
w decydującej mierze na orzeczeniu obywatelskich, 
wybieralny oh komisyj szacunkowych.

Praca dra Gargasa jest bardzo pożyteczną i 
powinna znaleźć wielu czytelników, a to przede- 
wszystkiem ze względu na swój informacyjny cha
rakter i bogaty pod tym względem materyał, do
tąd w języku polskim bardao mało lub bogdaj, że 
wcale jeszcze nie opraoowany. Jedyną ujemną Btro- 
ną tej książki jest tylko to, że czytać się ona daje 
nieco trudno z powoda pewnej suchości i zawiłości 
stylu.

s Tjn .FRZBGL4DD'
(Depesee porannej.

Budapeszt. Stał się tu wczoraj fakt, rzu
cający jaskrawe światło na nienawiść, jaka pa
nuje w patryotyoznyeh kolach węgierskich do 
języka niemieckiego. Oto posłowie chorwaccy, 
należący do sejmu węgierskiego, zjawili się 
wczoraj gremialnie u prez. sejmu p. Justh*, 
ażeby go powitać. Najstarszy z posłów ohor- 
waokich p. Medakowicz, nieoheąo przemówić 
doń po węgiersku, a uważając, że mogłoby to 
wyglądać na demonstracyę, gdyby przemawiał 
po kroaoka, przemówił do niego po niemiecku. 
Na to Justh oświadczył, że w myśl regulaminu 
parlamentarnego, niewolno do niego przema
wiać po niemiecku, i jeżeli posłowie chorwaccy 
nie choą mówić do niego po węgiersku, to 
mogą mówić po kroaofcu. Powinniście pano
wie — skończył swą przemowę prez. Justh — 
razem z nami walczyć przeoiw wspólnemu 
wrogowi.

Opis tej demonstraoyi przeoiw językowi 
niemieokiemu podają wszystkie dzienniki wę
gierskie.

Madryt. Program uroozystości dworskich 
z okazyi ślubu króla Alfonsa, jest następujący: 
Dzisiaj 29 maja: przybycie dostojnyoh gości i 
Przyjęcie ich na dworze; soirće w królewskim 
pałaou letnim El Prado. — 80 maja : Przyjęcie 
zagranicznych poselstw na dworze. — 81 ma
ja: Zaślubiny królewskiej pary, — 1 czerwoa: 
Obiad dworski i wielkie przyjęcie na dworze. 
— 2 ozerwoa : Uroozyste przedstawienie w Te- 
atro Real. — 3 czerwca : Bal dworski. — 4 
czerwca: Bal u księżnej Fernan Nunetz. — 
5 ozerwoa: Soirće na dworze i pożegnanie ro
dziny królewskiej z dostojnymi gośćmi. — Ze 
względu na szozupłośó miejsca, w pałaou kró
lewskim zamieszka tylko angielska rodzina 
królewska, jako krewna panny młodej. Dla 
austryaokiego aroyksięoia następcy tronu Fran
ciszka Ferdynanda przygotowany został ksią
żęcy pałac Denia, najpiękniejszy pałac pry
watny w Madrycie. Na dostojnyoh gości kró
lewskich oozekiwaó będą na granicy Hiszpanii 
osobne pociągi. W świcie austryaokiego na- 
stępcy tronu znajduje się jeden Polak, a mia
nowicie hr. Roman Potocki.

* Bnkaozowiec. E. Frost z Wrocławia. E. Gópfert 
> Lipska. X. L. Wolański z Woli. G. Kapliński 
« Korozowa. W. Broki i  Rosyi. P. Gisowski i 
Przemyśla, M. Polańscy z Rostoczek. L. Teodoro- 
wicz z Nowosielicy. X. P. Biliński z Zarwanicy. 
P. Mandlowa z Tarnopola. R. Wyiniczi i J. Oskar 
Grubel z Wiednia. Dr. K. Smolarski z Krakowa.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryaoki.

Pierwssoreędny hotel e komfortem ursądzony, pil- 
tneńska restauraeya B pokojem do śniadań, cukiernia 

ic miejscu.
Przyjechali dnia 29 maja, J, Szalamon ze 

Stanisławowa. S. Sanderly, K. Wampl, F. Kaupa, 
M. Walter, K. Knauth i F. Goldstein z Wiednia. 
M. Korol z Zólkwi. M. Czerniakowska z Kipiaczki. 
M. Szmaterowa z Z:elenianki. L. Kunicki z Wyso
kiego. A. Treter z Laszek królewskich. S. Rein* 
feld, J. Jendler, J. Zieliński i Z. Jakliński z Kra
kowa. M. Morgulec z Kijowa. W. Pernay z Pragi. 
J. Lesmanowie z Rosyi. J. Roth z N. Jorku. W. 
Seidl z M. Ostrawy. W, Zerygewicz z Przenioznik. 
F. Gautscb z Czerniowiec.

i  a  łt e  8 U  n  e .
Bubryfeb ca ei* pG®bodli do Kwłckcyi, ii© bier»« teł ona 

sa ni% na siebie ładnej odpowiediialnółci.

Kancelarya adwokata

Dr. Wiktora Kulikowskiego
mieści się obecnie przy ul. Wałowej 3-

o

i sztuka.
* Dr Zyamunt Oergas: - Reforma opodatko

wania Towarzystw akcyjnych , Lwów, księgarnia
Gubrynowicsa ófc Schmidta 1906. — 8-o str. 166.

Dziełko to dr. Gargasa, jak to z tytnln wi 
dać, jest poświęcone piekącej kwestyi reformy nie
słychanie uciążliwego i niesprawiedliwego systemu 
opodatkowania Towarzystw akoyjnych w Austryi 
Kwestya ta nie schodzi z# szpalt dzienników wie
deńskich, jest przedmiotem ożywionych dyskusyj 
w Izbach handlowych, była już tematem nie 
jednej ankiety, a nawet przedmiotem oficyalnych 
publibacyj rady przemysłowej w minieteryum han
dlu. W opinii panuje zupełna jednomyślność, ii 
reforma obecnego systemu jest konieczną, a to nie- 
tylko dlatego, iż jest on w wysokim stopniu nie
sprawiedliwym, ale i dlatego, że przez oznaczona 
minimum podatkowe, najdotkliwiej obciąża nowe 
małe lnb miernie prosperujące towarzystwa akcyj
ne, które właśnie najwięcej potrzebują ulg i opie 
ki, by mogły się rozwinąć. Ciężar podatkowy, spo 
ożywający w Austryi na Towarzystwach akoyjnych, 
wprost odstrasza ludzi od ich zakładania.

W pracy swojej dr. Gargas zajmuje się tyl
ko sprawą przemysłowych towarzystw akoyjnych 
nie porusza zaś sprawy akc. Towarzystw banko 
wych i wtigóle nie przemysłowych, jako obracają
cej się w zupełnie odmiennych warunkach i da 
nych, a więc niedającej się traktować razem ze 
sprawą Towarzystw przemysłowych. Autor opiera 
się na podstawie materyałów statystycznych i dat 
zebranych i opracowanych przez kierownika rady 
przemysłowej w ministerynm handlu dr. Karmiń 
skiego, który z powodu swoich wniosków wysnu
tych z owych dat musiał się podać do dymieyi ze 
Btanowiska szefa sekcyi w ministeryum handlu 
Dr. Gargas przedstawia stan rzeczy w najdrobniej
szych szczegółach; opodatkowanie Towarzystw 
akcyjnych w Austryi porównuje z ich opodatko
waniem w Niemczech, Węgrzech i Szwajcaryi, 
w końcn dochodzi do konklnzyj, że ponieważ ni# 
można inieó nadziei, by w Austryi ryohło przyjść 
mogło do gruntów uej zmiany zasad systsmu tego 
opodatkowania, a kwestya reformy jest palącą, 
przeto dążyć należy na razie przynajmniej do reformy

ekonomiczna*
5 Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 

przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo
wie za czas od 21go do 27go maja 1906. Ceny 
bez opłaty akcyzowej. Waluta koronowa i za 50 
kilogramów.

Pszenica 8.10 do 8.25, żyto 5.45—5'65, ję
czmień browarny 6.80—7.26, jęczmień pastewny 
6.40—6-60, owies 7‘00.—7-25, groch do gotowa
nia 8-75— 9.60, groch pastewny 6.60—7.00, bobik 
0 00-—0.00, wyka 0.00 do 0.00, koniczyna czer
wona 46.00—66.00, biała 00.00 do 00.00 szwedzka 
00.00—00.00, Rzepak zimowy 11,40—11.60, nasie
nie lniane 11.00—11.25, nas. konopne 0.00—0.00, 
chmiel 42.50 do 62.50, nafta zwykła 16.00 do 
17.00, salonowa 18.00—20.00, spirytus 10.000 
litr. proc. gotowy kontyngentowany bez opłaty po
datkn 36.85—87.26.

Z targów zbożowych.

(Depesze popołudniowe)
Wiedeń. Cesarz przyjął dymisyę gabine

tu ks. Hoheniohego I powierzył mu dalsze 
prowadzenie agend na czas przesilenia.

Wiedeń. W  kilka pismach pojawiła się 
wiadomość, że Monarcha powołał prezydenta 
trybunału administracyjnego hr. SchOnborna 
celem powierzenia mn misyi ntworaema gabi
netu, że jednakże tenże z&ohował się odmo
wnie. Możemy stanowczo zapewnić, że wiado
mość ta jest znpełnie nieprawdziwa.

Wiedeń. Na dzieiejszem walnem zgromadze
niu akcyonaryuszy Towarzystwa kolei państwowej 
uchwalono z czystego zysku w kwocie 12,178.000 
koron rozdzielić dywidendę po 26 franków i euper- 
dywidendę po 6 franków.

Warszawa Wozoraj o 11 przedpołudniem 
na nl. Łódzkiej nieznany człowiek wystrzałem z re
wolweru zabił na miejscu starszego dozorcę poli- 
oyjnego oyrkulu Wolskiego Bolesława Rydlewicza. 
Zbrodniarz nmknął.

Petersburg. Ukazem oarakim powołano na 
1906 r. do służby wojskowej 469.000 rekrutów.

Dr. G reliński
ordynuje w chorobach dróg m oczow ych

od 2 do 4 popoł. Lwów nl. Sykstuska 3 7  I. p.
iu n r d o ip f j 

s k ó r ę

»& rę  i
Wszędzie do nabycia.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30). 
Wi#4eń 29 maja.

Marki 117.27, renta majowa 99.70, węgierska 
reta koronowa 96-56, akcye: anstr. zakł. kredyt. 
672 76, węg. sakł. kred. 817.60, anglobankn 811.00, 
nnion banku 554 60, bankvereinu 666,76, landerbanku 
487-60, kolei państw, 676’60, lombardy 189 00, akcye 
kolei Elbethal 446 00, fabryki broni 000 00, tyto
niowe 000 00, al uy 576 00, Rima Muranyi 678 00, 
prag. To-a. żel. 2 2 00, losy tureokie 168*25, ruble
2&S 00. Usposobienie : ciche.

Budapeszt 29 maja. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze
nica maj 16-34—00U0, na październik 1574— 
1676; żyto na maj 00*00—0000, na paździer
nik 12‘88—12 90; owies na maj 17*40—00*00, 
na październik 13*04—1306; kukurudza na 
maj 1906 r. 18*08—00*0G, na lipieo 13-26— 
13‘*28 — Rzepak na sierpień 28-60—2870. — 
Oferty na pszenicę : mierne. — Chęć kupna : 
mierna. — Usposobienie: lepsze. — Pogoda: 
pochmurno.

Wiedeń 29 maja. (Giełda towarowa). Cu
kier 17*96—18*06, 18*90—19-00. — Spirytus 
bez zmiany. — Nafta galicyjska .bez zmiany.

Berlin 29 maja. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego), Banknoty 
austryackie 86*80. Spirytus 00*00.

Paryż 29 maja. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 98*72 (exolusive kupon). 
Mąka („Fleur de Paris") 30*06.

Frankfurt 29 maj'a. (Giełda zagrani
czna). Kredyty austryaokie 211*16. Koleje pań
stwowe 000*00 erolusiye knpon. Alpiny 000-00. 
Disconto 185*96. — Laura 000*00.

Wiedeń 27 maja.
(Z). Także i w tym tygodniu stan powie

trza sprzyjał zasiewom i zarówno w Austryi 
jak i na Węgrzech chwalą sobie rolnicy tak 
oziminy jak i jarzyny. Tylko z Czech zaozy- 
nają nadchodzić skargi, że rozwój buraków po
zostawia wiele do życzenia i że rychłe deszcze 
są dla nich konieozne.

Na Węgrzech najbujniejsze łany pzzenioy 
są w Banaoie i w dolinie Cisy. Tam kłosy tak 
w górę wystrzeliły i tak się rozwinęły, że a&- 
ohodzi nawet obawa, iż w czasie silnych de
szczów i burzy, zboże może wylęgnąć. Żyto 
rozwinęło się w ubiegłym tygodniu nadzwy
czajnie, tylko gdzieniegdzie skarżą się, ie jest 
za rzadkie.

Doskonałym jest również stan owsa i ję
czmienia, oo do kukurudzy jednak zdałyby się 
rychłe a obfite deszoze.

Naturalnie targi zbożowe z wielkiem na
prężeniem śledzą wiadomości o stanie zasiewów. I 
Notowania oen pszenioy i żyta z nowego zbio- I 
ru znów trochę się obniżyły. Podaż ziarna z 
zeszłorocznych żniw była w minionym tygo
dniu bardzo zn&ozna, a i popyt o nie oży
wił się.

Ceny artykułów pastewnych, owsa i ku- 
knrndzy znów podrożały, bo jakkolwiek zaofia
rowanie zwiększyło się wobec korzystnych 
szans nowych zbiorów, ale z drugiej strony 
zapotrzebowanie jest nierównie większe. Tera
źniejsze ceny owsa są przeciętnie o koronę na 
50 kilogramach droższe od cen pszenicy.

Dzisiejszy stan zapasów głównych ga
tunków ziarna, nagromadzonych w Wiedniu, 
jest następująoy : pszenicy 74 wagonów, żyta 
109, jęczmienia 74, owsa 228, kukurudzy 173, 
Boozewioy 6 wagonów.

Notowania oen za 60 kilogramów looo 
Wiedeń są następujące:

Za, pszenicę oisańską (77 do 82 kilo) 
8*30—8*90, za banatkę (76 do 80 kilo) 8*00 
do 8*40, za słowacką (77 do 79 kilo) 80^ do 

dolno-anstryacką (76 do 79 kilo) 7 90

Ruch pociągów kolejowyoh. 
wniny od 1 maja 1906 według crasu irodkowo - enropej-

Rada paiistwa.
Wiedeń Z powodu, ź& prezydent Izbyhr.

Vetter ogłosił wczoraj, że dzisiejsze posiedze
nie Izby posłów odwołuje, zebrało się dziś 
przedpołudniem o godz. 11 około siedmdzie- 
sięoiu kilku posłów z różnych stronnictw w sa
li posiedzeń na pryw.tną naradę pod przewo
dnictwem p. Praaego, który zajął miejsce przy 
stole referenta. P. Prade podniósł, że hr. Vetter 
nie był w myśl regulaminu upoważniony do 
odwołania posiedzenia i że posłowie muszą za
jąć stanowisko wobeo tego faktu. Dzisiejsza
narada powinna wyrazić nadto najgłębsze ubo- wał od , meja 190e według czasu 
lewanie s potrodu ustąpienia ks. Hoheniohego, skiego.
w którym pokładano tak wielkie nadzieje i P rzychodzą do L w o w a :
który pierwszy wystąpił przeoiw uroszozeniom g Erabo-Ra-. 2.31*, 130, 8.40*. 6 60, 8.46, 6.25, 9.80*
rządu węgierskiego. (Żywe oklaski). Z Kaessowa: 10.36

Następnie wybrano sekretarzami pp. He- z ° ’ ’
rolda (wszeohniemoa), Szukljego i Romań- z F o d w o ł ó e i y i k  „ a  P o d » a m c « e : g.oB, 7.00, u-a6 5 25 
ozuka. i 1012*.

P. Perneratorfer ośw iadczył, że i on uwa- Z Oaeimicwieo: 12.20*. 1.4C, 6 10, 5.45 9 06+.
źa odwołanie posiedzenia za nielegalne, i wno- { | ^ ^ S a iw i^ o t . 
si, ażeby biuro dzisiejszej konfe:encyi poseł- i £ Bawy * Sokala: 7.B0 
akiej udało się do prezydenta Izby z wezwą- z jaw orow a: 8.18, 4.87. 
niem, aby zwołane na dziś posiedzenie Izby Z Sambora: 8.1&, 1.60, 9.20*.
T  „ I  S Ławecsnetfo 7*29, 11-50, 1,0-60*.odbyło się. , * I - Z Tuohli 8-65P. Sohónerer wnosi, żeby ewentualnie z 3sll0ł 4.S0>
posiedzenie odbyło się jutro o godz. 11 przed- O dchodzą ze L w ow a:
południem z dzisiejszym porządkiem dziennym. * Dc ̂ ^ o w a :  8.25.12.45*, 2 4 9 ,4.06*, 8.85 6.85* 11.00*.

P. Steiner zawiadamia, ze klub chree- d0 B*es*owa- 4.06. 
śoijańsko-sooyalny zajmował się dziś postępkiem Do Podwoloc*y*k ■ dworoa (lów nego: 6.2G, 10.65, 2.21, 
hr. Yettera i uohwalił wnieść protest przeciw 6.16*, 9.50*.
temu. 2 .3 6 , 6.86, 11.15, 6.87*Do Podwołocaysk »  Podaamoaa :

  . i 10 08*'
W  głosowaniu przyjęto wnioski pp. Per- j Do Oserńiowiec: 2.S1*, 2.40, 6.16, 9.20, 10.40*. 

nerstorfera i SohOnerera, poozem p. Prade prze- Do Stryja: HAO*. 
rwał naradę i prezydyum udało się do hr. Yet- Do 1 8ok^*; 
tera i wioepr. Izby Kaisera. j£ ib £ E  8.66, 4.15, 10.61*.

O godzinie 7łl  naradę znowu otwarto. Kołomyi i Ż y d a o o w a ; 8.80.
P. Prade zawiadomił, że prezes hr. Vetter o- T>o Praemyśla, ah y ro»*  10.0&* 
świadczył, ie ze względu na sytuaoyę polity- BeJca*™46 7 8° ’ 28° ’ 8 26 ’ 
czną nie może dziś ani jutro zwołać posiedzę- D°  stsri»la*ow a, Oaorikowa, Husiatyna 910*

Pociągi lokalne.nia, że jednakie w tyoh dniach zwoła posie
dzenie z dzisiejszym porządkiem dziennym. 
Równooześnie p. Prade oznajmia, że właśnie 
odbywa się konferenoya przewodniczących klu
bów, która zajmuje się zatargiem, wywołanym * 
przez hr. Yettera.

P. Sohoenerer wnosi, ażeby wyrażono hr. : 
Vetterowi yotum nieufnośoi.

P. Prade uważa, że lepiej nie glosować ' 
nad tym wnioskiem, ażeby nie wywoływać no- * 
wego konfliktu. i

Wniosek Schoenerera odrzucono i na tern ; 
naradę ukońozono. \

. ksu karnego uważany za dokument, ponieważ j częściowej, któraby nieznośny stan rzeczy przy- 
jMobnie jak inserat gazetowy, służy tylko do in-1 najmniej złagodziła. Zdaniem dr. ~
^•nowania gośoi Sąd jednak, uważając jadłospis
i .ofertę, którą gospodarz przedstawia swym go-•l0| - .  . .■u, skazał figlarnego młodzieńca za sfałszowa-

Zdaniem dr. Gargasa ta czę
ściowa reforma oprzeć się winna na następnjąoych 
wytycznych zasadach:

Przedewszystkiem znieść należy obowiązujące

żyto słowackie (72 do 74 kilo) 6*80 
za rozmaite węgierskie (72 do 74 kilo) 

za austryaokie (71 do 74 kilo) 6 75

8 20, za 
do 8-20.

Za 
do 6-95,
6-76—6-90, 
do 6’96.

Za kukurudzę węgierską 6*76 do 6*95, 
Cinąuantin 8*10—866.

Za owies węgierski w poślednich gatun
kach płacono 0 00—0 00, średnie gatunki 8*95 
do 9*26, prima 9* 10—9*60.

HOTEL G EO RQ E’A.
Pokoje od 3 koron począwszy.

Prsyjechali dnia 29 maja. Hr. J. Morstin i 
hr. A, Romer z Wiednia. Hr. J, Stecki z Woły
nia. Z. Obertyński z Hujcza. S. Łubkowski z Tar
nowa. A. Doscbott z Pałaehicz. K. Broki z Król. 
Polskiego. D. Kouba z Pragi. C Pollak z Haidy. 
C. Syroczyński z Podola. A. Duchan, R. Stise, M. 
Jaray, A. Belani, E. Tarnowski i G. Lewy z 
Wiednia.

H O T E L  E U R O P E  JSKi .
ALBERT SZKOWBON.

LwOw — Plac Maryaoki.
Przyjechali dnie 29 maja. A. br. Kapri z 

Czerniowiec. J. Telakowski ze Lwowa. M. Wondra

P rzych odzą do L w ow a:
Z B nuohow io: (od 6 maja do 28 września) 7.07 przed

południem, 8.25, 6 80 popoład. i 8.20 wieczór (w 
niedziele i rz. kaw. święta), 10.00 przedpoł.. 1.46 
po południu, (od 1 czerwca do 81 sierpniu wł. co 
dziennie) 9,85 wieczór.

Z Janowa: od 1|5 do 80|9 wł. codziennie) 1.16 popol., 
(od 18|5 do 6|9 wł. codziennie) 8.45 wieczór, *aś 
w niedziele i rz. kat. święta 9.26 wieczór.

Ze Bzozeroa: (od 27 5 do 16j9 wł. w niedzielę i rz, kat.
święta) o 9.40 wieczór. .

Z Lubienia: (od J8|6 do 16|9 wł. w Biedź, i rz. k. święta) 
o 11.60 wieczór.

O dchodzą ze  L w ow a:
Do Brzuohowio: (od 6 maia do 28 września w,. 6.06 ra

no, 2.28, 8.40 i 6.26 popoł. (tylko w niedziele i 
rz. kat. i święta); 9.00 prmedpoł. i 12.40 popołui. 
Od 1,6 do 81|8 wł. oodziennie 8.84 wieczór.

Do Rawy Ruskiej 11-86 w nocy (kaśdei niedzieli).
Do Janowa: (od IIP do 80|9 wł. oodzienme) +  przed

poł. (od : 8|6 do9|9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 
1.86 jopoł., zaś codziennie 8.14 popoł 

Do Bzczerca 10.45 przedpoł. (od 87,6 do 16)9 w niedz. i 
te. k. ćwięta)

De Lubienia: 2.01 popoł. od 18[6 do 16|9 w niedziele i 
rz. k. święta.

U w a g a . Pociągi pośpieszne drutowane zą literale) 
tłuste mi; pociągi nocne oznaczone są gwiasdkę. Por* 
nocna iiozy się od godz. 6 wieczór do 6 min. 59 rano,
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P a m ię tn ik  le k a r z a
(Z franouskłsgo)

Ciąg tialsay).
Nie, owa tajemnica musiała być ozemś 

niezwykłem, oshlś stneinem, istniała jesnose, 
skoro byłem tak wrburaony, groziła zapewne 
naszemu szczęścia. Był co wróg tern niebezpie
czniejszy, śe nieznany...

Tak sobie mówiła Klotyld* i ridziałem, 
śe oiero okropnie.

Och 1 jakżebym chciał ją nspokoió, wymy
śleń budaj jakie kłamstwo, lecz kłamać nie 
usiałem, niestety, byier* bardziej jeszcze niż 
ona wzburzony i niespokojny...

Strach ohwytał mnie za gardło, ilekroć 
powróciwszy do domu, zastawałem ią lapatrzo- 
ną błędnie prnci aitbia, gdy nsmi^chem wy
muszonym usiłowała pokryć swój niepokój, tak 
jak ja mój przed mą ukrywałem.

A jeślim się obawiał i lękał, to nietylko 
dla mej i o nią, leoz i o siebie: wspomni »n : , 
wywołane słowami lekkcmyślnem i, trapiło mnie, 
jak zmora, wiertło się w sumiem s i serce.

Tak, pomimo pozorów s*o»ęśoia, oboje ńi > 
byliśmy jo l szczęśliwi,

Po długich walkach ze sobą Slotyida ule
gła wreszoie dręczącemu ją niepokojowi — za
pragnęła dowiedzisć się prawdy.

Usiłowała wprowadzić mnie na drogę 
zwierzeń, zapytmąo mm» dyskretnie o prze
szłość.

Niestety, nie było w mej żalnsj taimni- 
oy miłosnej, którą mógłbym zasłonić istotną 
p.-zyczynę myoh udręozeń

Miewałem z kobietami -.oaun i przelotne, 
dorywcze; wstyd by mi było nawet przyzni ó

32) się do nich przed Klotyldą, bo gdy poznamy 
miłość prawdzir/ą, przygodne miłostki, w któ
rych się szuka zaspokojenia niskich instynktów, 
wydają się nam prostycuoyą sromotną.

doje wymijające odpowiada mogły były 
wprowadzić w bT |d Elotyldę, dać jej złudze
nie, i t  jest na tropie właściwym.

L-oz prawdziwa muośó jest przenikliwą.
Żona meja zrozumiała, dlaczego nie odpo

wiadam jej otwarcie i nie śmiała jni zapyty
wać mnie .. prost, jak gdyby przeoinwała, śe 
reszta naszego saoięścia zaleśy od milczenia. 
Zaohowywała je tei dzielnie, aś do ohwili, gdy 
drobne za cie wydobyło z nst jej to nieszozęsne 
pytanie.

Ohoąo jakby się nkaraó za swoją trzpio- 
towatość, pani Viry przez kilka dni me poja
wiła się n nas woale. Łeoz wraiema trwały u 
niej krótko bardzo: to teś niebawem uaozęła 
znown od w [edz“ć nas oodzlennie.

Byłem podówczas bardzo ąajęty, jmęoLuny 
i ial mi było katdej ohwiA, której nie mogłem 
spędzić z zon, sam na sam; to teś musiałem 
p&now-ó nad sobą, aby ule okazać zniecierpli
wienia, ilekroć ładna główka pani Viry uka
zywała się w dra | aca od salonn.

Ta wesoła kobietka stała mi nę antypa- 
patyoaną.

Pewnego dnia jej szczebiot bezmyślny 
rozdrażnił mnie bąrdiTej jeszcze, mś ' «w j - 
ozaj: byłem niewywozasowauy po spędzenia 
a tlej nooy przy chorym, głowa mnie bolała, i 
oto w obwili, gaym tak bardzo potrzebował 
spokoju i odpoczynku, musiałem stnebać bez
myślnej paplaniny o nowinkąoh dnia, które 
mnie nio goła nie obohod-iły.

Według swego zwyozajn, pani Viry 
oświadczyła z góry śe wpada la ibwill ę, zo
stała jednak na herbacie, a wyohod :ao, j  uzoze 
miała ooś do powiedzenia w przedpokoju.

Gdy wreszoie znikła za drzwiami, nśoi 
snąwszy mi rękę po trzykroć, z piersi moiob 
wydobyło się westobnienie nlgi.

— U f! odeszła ju* — rzekłem— byle tylko 
nie zechciała powrócić!

Przypuszczam, śe i Klotylda była znużo
ne trzepotaniem się pani Viry, lecz ozy to, że 
orała ę w obow iku stanąć po stronie przy- 
jaoi 11 , ozy to, śe bądąo rozdrażniona, obolała 
mi się sprzeniw^o, rzekła:

— Jesteś niespr: w. oliwy, a znua? przeoie 
dobrze zalety, które kryją się n niej pod po
zorem trzpiotowi .toioi.

— Me wszystkie zalety, jakie tylko zeoboesz, 
leez na Mogą, uieeb e zaobowa dla siebie... Ja 
jej znieść nie mog 4!...

— Nie byłeś d. t nio, tak srogim w ozasaob, 
gdy oi słnśyła aa koufidsntkę!

— Za konflderiką! — powtórzyłem lekoe- 
ważąoo.

— Oh! zapewne — mówiła Kloty Ida, Lładąo 
naouk na każde ałowo — mówiłeś ,ej to tylko, 
ooś ohoiał powiedzieć; wiem, żeś jej nie pc- 
w.erzył twojej tajemniuy... L ar: wiedział-, że 
istnieje... I  to ooś nnaozy... Zamiast jsj zarzu
cać trapiono-, ^o,, bardziej rrejztą pozorne, niś 
istotne, powinieneś być jej wdzięcznym, ie  nie 
była ciekawszą... Lo gdyby chciała. . Kobieta 
zswsae się dowie o tern, oo ohoe wiedzieć...

. Milczałem; taki obrót rozmowy zatrważał 
•u a, leez Klotylda oiągnęła dalej głosem 
ojtrym prawie.

— Tak, wierzaj mi, mało kto byłby tak dy
skretny, jak Henryka... Gdy się ohoe zaobow i 
tajemnicę, pru. dewszystkiem nie należy mówić, 
żs się ją ma...

— Klotylde, błagam oię...
— Choiałam tylko nwróoió twoją nwagę, że 

Henia uszanowała tweją ti .jemnioę, a to tak 
daleoe, śe nie o niej nie wspomniała przede-

mną, najbardziej w tem zainteresowaną... Wi 
dzisz więc, że ma t kt... Odoznła, że obodzi 
o rzecz bardzo ważną.

Nie poznawałem mojej żony: głos jej stał 
się cJtrym, wyzy taj.joyra niemal, wyraz twa
rzy był także zmieniony.

Musi la bardzo cierpieć, skoro widząc ból, 
jaki mi sprawia, uie milkła jednak.

— Kiotyldo, błagam cię — powtarzałem — 
nie mów tego... W ie m ' mi, najlepiej nie po- 
trąoajmy o ten przedmiot...

— J jakże o niego nie potrącać, gdy obeje 
myślimy o nim bez nstaukn — rzekła słodszym 
jni głosem.

— To teś nie myśl, zaklinam oię!... Odpędi 
te myśli, niewiedz nawet, jak one są sgnbne... 
Owa tajemnica me przeszkodziła nam się po- 
tąosyć, luoz mośe nam przeszkodzić do szczęścia 
we wspólnem pożyoiu...

Odezwanie takie było w najwyższym sto
pnia irerozwainem; pobudzało jeszoze jej oie- 
kawość; leoz ilekroć uchylano rąbka strasznej 
przeszłości, traciłem zimną krew i przytomność 
umysłu...

Ohoiatem wyjśó dla przerwania dalszej 
rozmowy; leoz Dyło już za póśno.

Klotyldą, dręozona nai, o szemi przeozn- 
oiuBLi, postanowiła bądź co bądś prawdę prze
niknąć.

Położył- mi ręos na ramionach.
— Drogi mój — rzekła z bada wozem, spoj

rzeniem — błagam, wyznaj mi wszystho, nio 
miej niędy przedemną tajemnic.

Odsum tam ją z lekka.
— Alsż nie mam żadnych, opróoi, tej je 

dnej — odparłem — tej jednej, której nie mo
gę, której nie będę mógł nigdy oi wyjawić...

Myślałem, że olegaie, leoz ona nie dawała 
za wygranę.

— Właśnie tę jedną, tę koniecznie poznać

unoszą... — szeptała. — Ooh! ja t< 1. się oręo*^ 
przy pasŁOzauiami. ..

Nie zrozumiałem bóin, zawartego w tej 
prośbie, rozdrażniła mnie tylko jej natarczy
wość

Porwałem obie ręoe iony, ścisnąłem je 
w moich i z oozymu błędne; wołałem w pri y- 
stępie brutalnego gniewa:

— Otóś nie dowiesz się tej tajemnicy nigay, 
nigdy, uigdy! Ozy słyszysz?... dest ona moją 
własuośoia. zaobowam ją dla siebis samego... 
boby oię przygniogła swym eięśareir!... To 
tylko mogę oi powiedzieć...

Uaierłem, pomimo łkań, które wybnohły 
poza auią.

— f loiosyło się, skońozyio—mówiłem sobie,
Niestety, zalałem słasuność, szozęśoie na

sze pierzchło bezpowrotnie
?oiui|d*y mężosyraą a kobietą leśy zaw

sze ziarno nieufuośoi; lada podmnoh wznieoa 
burzę w dwóch sercaoh, które pragnęłyby szcze
rze się kochać.,

To teś wieść • tajemnicy, rznoona pomię
dzy nami ręką nieopatrzną, podkopywała sto
pniowo naszą zażyłość, niweczyła rasze szozęśoie, 
ułamai* życie.

Jak intrnz, wsuwała się między nas usta
wicznie; odganiana wspólnemi siłami, wracała 
ciągle.

I oóś nam pozostawiło z naszego wyma- 
rzunege, rtpieszozonegc w myśli związkn?-.- 

« iść żyła wciąft .r seroaob naszych, lecz 
zmieniła swą postaó, obmayła się o parę sto
pni, zaozynuła być podobną do ow yo*  m.ę-
tnośoi występnyob, które pomimo podejrzeń 
nieufności, łączą ze tobą w arołomnyob ko- 
onanków.

(Ciąg dalsiy nastąpił.

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny hipoteczny
w e L w o w i e

Filie: w Krakowie, w Czemiowcacn, w Tarnopolu. Ekspozytury: w Stamslawuwie, w Potlwoloczyskaeh, w Nowosielicy.

K AN TO R W Y M IA N Y
kupuje i sprzedaje wszelkie pap:erv wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, me licząc żadnej prowizji.

i

Ubezpieczanie losów
przed stratą z powodu wylosowania.

Zlecenia giełdowe
usKUteczLia się pod na [przystępniej szymi frarunkami i uebseła wszelkieii

inform^eyj co do pewnej i korzystnej

I S l J t Ó  W  .

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia 

prow . i kosztów.

Oddział depozytowy
P R Z E J M U J E  W K Ł A D K I

i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela

na nie zaliczek.
Bezpłatne przeglądanie numerów losów

i innych papierów podlegających losowaniu.
Nadto zaprowadzone na wzór instytucji zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe (Safe Depositsj.
Za dopłatą 50 do 70 koron rocznie, depojrytu-yuez ewsynttnje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie b e z 

p ie c z n ie  a  d y sk re tn ie  przechowywać może swoje mieait lub waa»c dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idącv zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodząjn depozytów etrsyeod e s ia s  bezpłatnie w  oddziale depozytowym.

N ow o urządzona

L e o n a rd a  łB o le ck le go
W e L w ow ie, n i. B atorego 1. 2.

Poltsc

znakomite Kawy palone najnowszym sposobem 
za pomocą gorącego powietrza.

Na żądanie pali w każdej chwili w obecności bupują- 
cege począwszj od 1 klgr.

Zamówiuiiia z prowiacyi nskotecznia się odwrotnie.

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana 1. 9- sprzedaje najtaniej 
rozkiady jazdy na Galicyę, A astry ę, 
■iemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 

 Szwąjcarję, i inne kraje.

Slial p ł t e i  Kprc!jlsticii
Lwów, Halloka 10.

polMB
K> .płatała gotowa wrurawj  siu- 
bat m a i i  po >-d *L. aOO.

W TarharoWi^
do , nadania obsiani) willa uaablowa- 
na. Tak * . pomiesakaaia aa saaoa lctai 
do wynajęcia. Adroa Tartardw Will 

Kraina.

Torf.
Illjpaaan i kopaoaai da torfu tanio do 

nabyaia. Siupnlekl adłkiawaka Tś.

Spółka tapicerów
lwowskich w likwidaeyi s powoda swi 
nięoia handlu spraadaje po aałliwia naj 
nilssyob aanaek: śiranki, t wry koranka 
wa i tiulowa, k* -aisia mosiężna i swy 
kle, kapy na lotka i rwsty i aa raty na 
•Łoły, ogromny irybór w portycraeU 

J a ile lla śS k s  ó
ŚU|llAne Źródło rewolwerów 1 bra

ni myśliwssiaj. Pracownia rr isi lkarak
Szadkowski *  Kopczyński i

Lwowie, pl. Bernardyński L 8.

6 pokoi>
8 prssdpokoje, m r_.ii, werandy ete. da 

wynajęaia. Kaitelówka willa aJag** 
Nabielaka 16.

IsstUtltrlro franęaisa a dairemi iwia- 
daatwami poleca j .r .o  Todynskiej Lwów, 
Ji yuak pa i Andriaiega.
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W sprawach losów
stah s _assych usług. Sprsadajemy la ./ 
takie na spłaty mitsięaana. Losy isita- 
wioną wykupujemy i - ittępujamy ja na 
ipłaty. prosimy sażędaó na. go kalaa- 
larsyka, który roasy>asay besplatnis. 

Kupno i -p ab-3 ai elektA - i non* 
Souilt' I CU i|0S Dom hankowy ws 
Dwowis, plac śar-acki 7.

Piejlcion W 
saręcaynowe, obr^ocki, 

sspilki ślubne, srebro auolowe 
(Drsędownie oecnowane) 

kompletne wyprawy w kn< et- 
kaoh, oraj) wiselkie biiutarye 

poletH. J « n  J a r z y ,  a 
jubiler, Lwów, Hotel 

Bnropejski.

▼  ▼ y a r T T
f l i r ń r h i  kissone w 4 litr. fas- 
” 6  knoL poaatę SO ot. w
12 litr. b„osu(kaoh tl. i '80 kolebę, 

w alojaoh 6 1. po oO jt.
F abryka k oos#rw

F. WOJCIECHOWSKIEGO
w Jarosławiu.

C. k. js  i uprz. 
T ow & FA ystw o  u b e zp ie c ze ń

■ałoioi o w roku 1S&J. a Oi rokn 1841 opemjęae w Galioyi i na 
Bukowinie prayjmwje 

1 U besp eeaasia na łyeia pc_ nijpraystapniejseymi warunkami 
i najnlissą premię w .-oimnityoi homklna aoh.

8 Ubeapieeaenia budynków, rnokomośei, aapaidw, siew. , pło
dów i t, p. od sskód, wyrręufoąwer praes poiar, pierun i 

. ipl »sy« .
8 Ubespieeienia od aradsieły a włamanie
Fundusze gwapancyjne z wyż 103 mil- kop.

Zapłacona ssloć od saiośenia Towar*, swyż 520 mil. kor.
4 Ubespieeienia aiemiepłodów od gradobicia na rachunek To- 

warsyatwa dla nbeapioassnia gi iewage i reaiekuraoyjnago 
.Msridlonala* w Tryjaśais przyjmuje

Generalna Aganoys o. k. npra.
Rluniot. i AdPiatlea dl Sleui t i  wo Lwowie pl. iw . D e d s  3 .

M a p a  G a l i c y i
Herrleha — B araA sklego wydanie a roLc 1j06 kolorowana w lorma- 
eie 78 X  108. Doża ta ścienna Łapa kosstaja K. 8.—, ni płótnie K 6.—,

z wałkr.mi K. 8.—
Do nabycia wa wazyatMoh kaięgarniaoh.

Nakład bibami Polskiej b, Połoniwliego w Lwowie,

sKiaKtOP odpowi-MizoaJny iL a s lo i^ H lĆ . P a p e r  a fabryki B r a d  F ia lk o  " b L .. Z drazafiu E. W.auunh*


